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Złudzenie czy ironia?
Przed kilku dniami pojawiła się w berlińskim 

„Tageblacie" koresponaeneya z Wiednia w spra­
wie rokowań traktatowych między Austryą a 
Niemcami, której autor pisał między innemu

„Mogę was zapewnić, że agraryjnemu rządo­
wi niemieckiemu nie tak gładko pójdzie z naszą 
monarchią, jak z Rosyą Jeśli sobie członkowie 
rządu niemieckiego pochlebiają —  jak to z nie­
których półurzędowych ennncyacyj jego wnosić 
należało —  że teraz po zdumiewająco szybkiej 
ugodzie z Rusyą bardzo łatwo i formalnie na 
poczekaniu, według „doświadczonego wzoru", 
wpadnie im do torby traktat handlowy z Austro- 
Węgrami —  to się bardzo grubo mylą".

JaKkołwiek „Berliner Tageblatt" opatr ;ył ko­
respondencję tę uwagą, że jej autor ma stosun­
ki z gabinetem wiedeńskim i że jest to wyłu- 
szczenie stanowiska, jakie rząd austro-węgierski 
zajmuje w spranie traKtatu z Niemcami nie 
przywiązywaliśmy ao tej enuneyacyi większej 
wagi. Tego rodzaju zapewnień nie potrzeba 
przecież brać zaraz za dobrą monetę, za nie 
podlegającą żaanej wątpliwości prawdę Inaczej 
zupełnie zapatruje się na to lwowska „Gazeta 
Narodowa". Powitała ona korespondencję tę 
z wielką radością i biorąc ją rzeczywiście za 
półnrzędowe ostrzeżenie, zdobyła się na nastę­
pujące kadzidło pod adresem br. Gołuchow- 
skiego:

„Odkąd br. Gołuchowski objął ster gabinetu 
wiedeńskiego, zasadniczo się zmienił ton orga­
nów jego półurzędowych. Dawniej korzyły się 
choćby przed republiką San Marino —  odtąd 
przemawiają, jak przystoi na mocarstwo, swoją 
wagę .  i g o d n o ś ć  c z u j ą c e .  Korespondent 
nie oez przyczyny podniósł udział w tej spia- 
wie członków rządu węgierskiego, ci —  jak 
wiadomo —  ugłaskać się, an' zastraszyć nie 
dają"

„Gazeta Narodowa" raczy nam wybaczyć, ale 
jej apoteozę austro-węgierskiego ministra 

spraw zagranicznych my uważać możemy tylko 
za złudzenie albo za ironię Podczas długole­
tnich Jjuż rządów br. Goluchowskiego me do­
strzegliśmy nic takiego, z czegoby taką zmianę 
postawy rządu austro-węgierskiego wobec za­
granicy wy w n iosk ow ać można. Przeciwnie, nie 
brakło faktów, uprawniających do innego zu­
pełnie wniosku, a mirnowicie, że obecny kiero­
wnik austro-węgierskiej polityki zagranicznej 
większą jeszcze okazuje uległość dla sąsiednich 
rząaow. niż j e g o  poprzednicy FRIęgnuwana 
prz' niego' z Upą IroskliwośOfą ^'CLtentfr-w 
diale" z Rosyą zakrawa w gruncie rzeczy je­
dynie na wysługiwanie się interesom Rosy i na 
Bałkanie. a doprowadziła szczęśliwie do tego, 
że dziś powaga monarchii austro-węgierskiej 
wobec państw bałkańskich jest jeszcze mniej­
szą, niż była dawniej, że ludy bałkańskie oka­
zują względem monarchii tej wręcz nieprzyja­
zne uczucia.

Jak bardzo zaś lekceważy sobie Austro-Wę- 
gry rząd n i e m i e c k i ,  o tem świadczą chyba 
najwymowniej bezustanne w y d a l a n i a  a u- 
s t r y a c k i c h  p o d d a n y c h  z g r a n i c  Prus 
i całe dotychczasowe rokowania traktatowo.-— 
Ozy br. Gołuchowski z d o b y ł  s i ę  k i e d y ­
k o l w i e k  na k r o k  s t a n o w c z y  w o b e c  
b r u t a l n e g o  w p r o s t  p o s t ę p o w a n i a  
r z ą d u  p r u s k i e g o  w z g l ę d e m  p o l s k i c h

p o d d a n y c h  A u s t r y i ?  Przenigdy! Nawet, 
gdy sprawę tę poruszono w delegacyacli, miał 
on zawsze na zawołanie bardzo grzeczne wyja­
śnienie i poniekąd nawet uniewinnienie tej po­
lityki „sprzymierzonego państwa". A  gdy po 
wiecu polskich Górnoślązaków w Szczakowej 
wybitne, także niektóre półnrzędowe dzienniki 
niemieckie w Rzeszy odzywały się do gabinetu 
wiedeńskiego w tonie wprost ubliżającym, gdy 
wzywały rząd nemiecki, ażeby „energicznie 
przemówił w Wiedniu", żadne z pism rządo­
wych lub półurzędowych wiedeńskich nie zdo­
było się na łagodną chociażby odprawę. — 
A v/ tym wypadku, gdyby glos korespondenta 
„Berliner Tageblattu" był rzeczywiście wyra­
zem zapatrywań austro-węgierskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, czyż nie jest to dzi- 
wnem. że w Wiedniu obrano do tego tę drogę, 
zamiast wystąpić z podobną przestrogą n. p. 
w „Fremdenblacie", na którego łamach zape­
wne by przedstawiała się znacznie p o w a ż n i e j  
i „.jksze sprawiała wyrażenie?

Pamiętamy także odpowiedź, jaką austro-wę­
gierski ’ ousul w Wrocławiu dawał robotnikom 
galicyjskim, wydalanym z Prus, pamiętamy., że 
konsulat w Warszawde całą działalność swą o- 
granicza niemal wyłącznie do załatwiania for­
malności paszportowych, a wobec organów rzą­
du rosyjskiego żaanej nie nmiał wyrobić soDie 
powagi.

Nie, my złudzeń „Gazety Narodowej" nie po­
dzielamy, i-wzeciwmie, obawiamy się, że ze wzglę­
dów „wyższej dyplomacji" Austro-Węgry źle 
wyjdą na nowym traktacie z Niemcami, że ko­
szta wielkiej polityki hr. Goluchowskiego po­
niesie zw łaszcza G a l i c j a .  Jedyną jeszcze na­
dzieję —  i w tem tylko zgadzamy się z „Ga­
zetą Narodową" —  pokładamy w rządzie w ę­
g i e r s k i m ,  który —  jak wiadomo — zaw-sze 
lepiej wobec zagranicy strzedz umiał interesów 
i powagi monarchii, niż wspólny austro-węgier­
ski urząd dla spraw zagranicznych

Z  letnich wywczasów.
XI.
W a r s z a w a  w lipcu.

Jeżeli Warszawa utrzymała, rzec można w ca­
łej pełni, swój polski charakter, stało.się to 
nie w s k u t e k  niemocy lub nieudolności rusy- 
fikacyjnej polityki, lecz p o m i m o  jej wytęża­
jącego działania, a dzięki olbrzymiej odporno­
ści żywiołu polskiego i jego kulturalnej wyż­
szości. Rząa uczynił tutaj chyba wszystko, co 
było w jego mocy, aby zaimpregnować miasto 
rusycyzmem, aby zdemoralizować jego najniż­
sze warstwy,* ubezwładnić pod -względem naro­
dowym sfery inteligencyi. Wreszcie pod w zg lę ­
dem ekonomicznym i administracyjnym wysila 
się wprost zarząd miasta, naturalnie wyłącznie 
w rosyjskim spoczywający ręku, aby Warszawa 
w rozwoju swoim nie prześcignęła przypadkiem 
innych miast rosyjskich.

Dość powiedzieć, że tak olbrzymie i handlo­
we miasto, jak Warszawa, połączone jest z Pra- 
erą, gdzie znajdują się niesłychanie ożywione 
dworce kolei terespolskiej i petersburskiej, je- 
dnym, jedynym mostem dla pojazdów i pie­
szych, i obecnie dopiero rozpocząć się ma bu­
dowa mostu drugiego. Skutkiem tego cały ruch 
wozóy ciężarowych i doróżek z podróżnymi kon­
centruje się w kierunku jednego, jedynego mo­
stu, wywołując przerwy w komunikacji, krzyk 
i w rzawę ogłuszającą przez cały dzień ' całą noc.

Warszawa rozwija się j rośnie siłą własnego 
pędu. Powstają olbrzymie gmachy publicznych 
instytucyj i domy czynszowe — rząd rozsiada 
się w zagrabionych pałacach, a buduje... cer­
kwie ze złoconemi kopułami. Właściciele kamie­
nic są zdani na łaskę i niełaskę zarządu mia­
sta i policyi. Opłacani przez nich stróże kamie- 
niczni są podwładnemi organami policyi, utrzy­
mują porządek i czystość na ulicy. Stróż ka- 
mietH-cy skiapia i czyści ulicę nie w pewnych 
tylko porach, lecz na każde zawołanie „stójko­
wego" — i na jego wezwanie eskortuje uwię- 
zioae przez niege indywidua. On jest policyj-

Z Dowodu wyboru prezydenta 
miasta Krakowa.

i
Wstęp. Reminiscencye z wyborów sejmowych 

roku 1901.
Odbyty w pierwszej połowie lipca wybór pre­

zydenta miasta w osobie dra Juliusza Leo jest 
.ostatnim aktem dramatu, którego treścią zdoby- 
rwKTĆlc Trtccy wielkiej a ważnej. Przyznać mi- 
1 leży, że arnna czynna pracom swoim w ciągu 
dwuletniego oblęgania oddawała się z wytrwa­
łością i cierpliwością, godną wielkiego celu, 
przyznać należy dalej, że i roboty, poprzeaza- 
jące : przygotowujące akcyę obiężniozą, t. j. 
wybory do Rady miasta w roku 1902 , przepro­
wadzono według wszelkich zasad sztuki. Środki 
i sposoby walki zwykłym śmiertelnikom wyda­
wać się tu i ówdzie może mogły i mniej lojalne, 
no ale trudno Nie sposób przecież mężom ener­
gicznym, którym wzgląd na zagrożone dobro 
publiczne usuwać każe nawet osobę własną na 
plan drugi, liczyć się z tem, co według tępych 
pojęć ludzi średnich nie przystoi, —  a zresztą 
„a la guerre comme a la guerre".

Dwuletnie walk1 o krzesło prezydenta miasta 
Krakowa w przeuiegu swoim szereg wyKazaje

nym agentem w kamienicy, w której czuwać 
musi we dnie i w nocy nietylko nad „czysto­
ścią” ; ale i nad całem życiem jego mieszkań­
ców, ich gośćmi i t. p. Gospodarzowi ani przy­
jąć, ani oddalić nie wolno stróża bez zezwole­
nia policyi. On ma obowiązek tylko gu opłacać. 
Na każde wezwanie magistratu gospodarz od­
nawiać musi fasadę kamienicy, czynić restaura- 
cye i t. d. I pomimo tych szykan i ciężarów, 
z każdym rokiem powstają całe niemal nuwe 
dzielnice. Cóżby to było, gdyby żelazna dłoń 
czynownictwa rosyjskiego nie ciężyła na tem 
mieście!

Wspomniałem o cerkwiach. Rząd wysuwa je 
wszędzie na pierwszy plan, gdzie tylko siłą ta­
ktu zmuszony jest własnym kosztem wznosić 
nowe budowle, lub przerabiać stare. Więc ża­
dna prawie szkoła średnia nie ob e jd z ie  się  bez 
bufiastych kopuł, każdy plac wro)ny w nowej 
dzielnicy pokrywa się cerkwią. To, co w Ro- 
s*yi jest wytworem najsztuczniejszym, najbar- 
dziejj komedyanckim, a przez politykę czyno- 
wniczo-autokratyczną najsilniej zdeprawowanym, 
wysuwa się wszędzie na plan pierwszy, jako 
najdosadniejszy wyraz charakteru rosyjskiego 
i odrębności narodowej.
. Wysadzono się tedy na budowę olbrzymiej 
cerkwi na Saskim p]acTlj który tyle dła nas, 
Polaków, kryje wspomnień, tylu do nas prze­
mawia wypadkami. Aby je wymazać z naszej 
pamięci, wypełnione go ogromnie dużą. bogatą, 
pretensyonalną budową cerkiewną, z olbrzymie- 
mi, złoconemi kopułami. Wytężono widocznie 
wszystkie siły, rozpierano się p0 przestronym 
placu w prawo i w lewo, wzdłuż i poprzek, 
aby prawosławną cerkwią przykryć całą po­
wierzchnię placu, aby uie pozostawić z niego 
ani śladu. Nowa cerkiew wejść miała w inte­
gralny skład sylwety miasta. Naprzykrza się 
też ona i narzuca podróżnemu, bawiącemu po 
raz pierwszy w Warszawie, w sposób natrętny, 
niby nieproszony cicerone, wiecznie krążący 
koło przybysza, który opędzić się przed nim 
nie może. Czy w tę, czy w ową udasz się stro­
nę, czy wreszcie wyjedziesz na Praeę, ażeby 
z drugiej strony Wisły ogarnąć okiem całość 
miasta —  wiouzniti wyszczerza do «iebi# zło-

momentów, których pamięć przechować warto, 
zwłaszcza, że znana bezinteresowność właści­
wych działaczy radaby niezawodnie wszystkie 
światła pochowrać pod korzec. Sprawiedliwość 
jednak —  a to bez pretensyi do wdzięczności —  
wymaga, ażeby przypomniano położone zasługi, 
chociażby^ przypomnienie to na zażenowane lica 
bohaterów wywołać miało rumieniec dotkniętej, 
rozgłosu nie pragnącej skromności.

Otóż wybory w r. 1902 odbywały się na tle 
sojuszu, zawartego z okazyi wyborów' sejmo­
wych r. 1901 pomiędzy konserwatystami pokroju 
nowego, partyą kahalną i nnlisemitami. Podczas 
wyborńw sejmowych spółka ta działała w ca­
łości z powodzeniem, a tfj! przy wytrawnej po­
mocy c. k. Administracyi podatków. Władza ta 
częścią przez szefa, zajmującego niepoślednie 
miejsce w komisyi wyborczej, częścią przez 
ruchliwe krzątanie się tego lub owego urzędnika 
na placach przed lokalami wyborczemi, złożyła 
wówczas dowód rzadkiej bezstronności, jaka 
powinna być cechą każdej władzy, a jest 
w istocie w pierwszym rzędzie cechą władzy 
podatkowej krakowskiej. Skutkiem tego współ­
działania zdołano wtedy trzech przedstawicieli 
ładu i porządku społecznego od razu wprowa­
dzić w pod woj f* sejmowe. Czwarty kandydat 
przy ponownym wyborze pomimo wspólnych 
usiłowań wszystkich mocy czystych i jasnych 
uległ przedstawicielowi czynników' rozkładowych, 
dybiących na całość tak miasta jak i kraju, 
kandydatowi, któi y już złożył dowody, że wszyst­
kiego po nim spodziewrać sie można prócz pracy 
obywatelskiej.

II.
Wybory do Rady miasta w r. 1902.

Wspomniana koalieya wspólnemi. a już wy- 
próbowanemi siłami, zajęła się tedy wyborami 
do Rady miejskiej. Rozchodziło się o wprowa­
dzenie sił nowych, energicznych, znanych Zre­
sztą ze swej pożytecznej działalności poDrze- 
dniej.

Wobec licznych kół wyborczych praca wpra­
wdzie z jednej strony zdawmła się trudna, lecz 
za to z urngiej można było środki i mężów 
działania łatwiej dostosować do właściwości 
chwili i położenia.

1) Kurye wielkich domów i wielkiego przemysłu.
W  kuryach tych, gdzie koalieya bezsprzeczną 

rozporządzała większością, napewme przewidzieć 
należało pomyślny dla szanownej spółki wynik. 
Mimo to jednak, pomuąc, że „strzeżonego Pan 
“K g strzeże", ehwfllehną się ^kierowano ostro­
żnością. Wykluczonem przecież? me było, że sza­
tan rozstroju wedrzeć się mógłby do umysłu, 
a co gorzej, do kartki wyborczej, wielkiego ka- 
mieuiczniii a lub wielkiego handlowca. Powie­
dziano sobie tedy widocznie, że bogobojnym 
będzie uczynkiem nie narażać na pokusze­
nie wyborców i uchronić ich przed sidłami wy­
krętnych reprezentantów nieprawości. Siła bo­
wiem nieczysta, niestety, wielce jest potężna, 
czyha na słabą chwilę, którą miewa i najspra­
wiedliwszy, albowiem obok „mocnego ducha" 
c i a ł o  b y w a  mdł e .  W y k l u c z y ć  tedy na­
leżało sposobność, któraby w chwili wypełnie­
nia karty do głosowania narazić mogła godnych 
obywateli na niecne podszepty, zdolne zamąć ć 
umysł światły. Środkiem, niechybnie prowadzą­
cym do celu, zdawało mę wypełrione prawo-

tem plombowane zęby ta cerkiew z Saskiego 
Placu. Dopiero po paru dniach oswajasz się 
z tym widokiem i eliminujesz go w myśli z o- 
brazu Warszawy.

Urzędowa Rosya przypomina tutaj parweniu- 
sza, który czując, że ogłada, kulturą i wykwin­
tną formą nie sprosta otoczeniu, od siebie wyż­
szemu , narzuca mu widok swoich pierścieni, 
bryloków, nakręca każdą rozmowę tak. ażeby 
mógł wspomnieć o swoich pałacach, wyścigo­
wych koniach, obrazach i t. d. Jest on plagą 
każdego towarzystwa, które zanudza plaskiem 
pyszałkostwem i które najchętniej wzięłoby go 
poza nawias, gdyby... mogło. Takim natrętem 
wydała mi się w Warszawie prawosławna Ro­
sya, strzelająca złoconemi kopułami cerkwi na 
Saskim Placu. A  jak prostactwa i nieuctwa 
nie pokryje marmurowy pałac i pretensyonalne, 
bogate jego urządzenie, tak i ta złocona cer­
kiew na Saskim Placu nie wypełni pustki, wie­
jącej z niej złowróżbnem tchnieniem indyferen- 
tyzmu religijnego, tkwiącego w całem społe­
czeństwie rosyjskiem. Ono potrzebuje wolności 
słowa, swobody publicznego życia, oświaty, się­
gającej w głąb i szerz wszystkich warstw, a 
niosącej rzetelne poczucie etyczne —  rząd au- 
tokratyczno-czynowniczy uszczęśliwia je... cer­
kwią z bezdusznym, ograniczonym popem, który 
zawód swoj uważa za rzemiosło, dające utrzy­
manie jemu i jego rodzinie. Tą pustą, beztre­
ściową, a raczej duchowo wypaczoną cerkwią, 
będącą istnem szyderstwem z pojęcia „świątyn. 
Panskiej", jako instytucyi religijnej —  tą cer­
kwią, sprofanowaną bezwstydem politycznym, 
chce Rosyą, wyzłociwszy jej kopuły nieprawnie 
nabytem złotem, imponować Polsce i kulturze 
europejskiej! —  Jakżeż to małe i głupie zara­
zem!

Nie wystarczy oczywiście kilkodniowy pobyt 
■w Warszawie, aby poznać... jej duszę. Bo każde 
wielkie miasto ma duszę swoją własną, na którą 
składają się setki tysięcy umysłów i serc, ra­
dości i cierpień, splecionych z przeszłością, ro­
dzących się pod tchnieniem bieżących wypad­
ków. Na zewnątrz wesoła, dowcipna, ruchliwa, 
hulaszcza* szumem jedwabnych sukni szele- 
*£uząea. claganek. Warszawa, kryj* daszę

wiernie kartki zamknąć w urzędowej kopercie 
i kopertę tę —  oczywiście zalepioną —  oddać 
przez zaufanego delesrata już na sali wyborów 
w ręce szanownego „niezawisłego" wyborcy, 
którjby prawa „czynnego wyboru" w tych wa­
runkach dokonał przez „czynność" „niezawisłe­
go" już od nikogo acręczema przygotowanego 
tak instrumentu wyDorczego przewodniczącemu 
komisyi.

I znaleźli -się ludzie źli, dopatrujący się w ta- 
kiem postępowania zamachu na swobodę głoso­
wania, zamachu na niezależność obywatela wy­
borcy! A przecież postępowanie to takie natu­
ralne, a obok tego wprost wskazane okoliczno­
ścią, iż należało wybór z tych właśnie koł 
wyborczych zapewnić tej lub owej osobie, wy­
bieranej dotąd z koła mteligencyi. Do osób 
tych należał i upatrzony, przy ;zły prezydent 
miasta, któyy jako profesor uniwersytetu za 
właściwsze dla siebie —  i słusznie — koło wy­
borcze uważał koło wielkiej własności, aniżel 
koło inteligencyi. W kole wielkich kamieczm- 
czników przejść bowiem mężna niespełna stu 
k a r t k a m i ,  oględnie w sposób właśnie opi­
sany sporządzonemi i oddanemi, podczas gdy 
w inteligencyi ilość g ł o s ó w ,  do wyboru po­
trzebnych, a to głosów wpr os t  przez wyborców 
oddawanych, a więc nie w jednakim stonniu 
zaufania godnych, znacznie przechodziła tysiąc.

Wybór cennej tej osoby należało przeto z gó­
ry stanowczo zaasekurować. Zresztą przecież 
nie o ilość, lecz o jakość głosów się rozchodzi; 
nie liczy się ich, tylko się je -waży.

I zważonemi temi głosami wyszedł przyszły 
prezydent miasta, a imię Jego dr Juliusz Le o .

Zaważjły też głosy kury i siostrzani j wiel­
kim domom, t. j. kuryi wielkiego handlu i prze­
mysłu, z której wyszedł drugi mąż opatrzno­
ściowy, złotousty pan B a z e 8.

2) Kurya właścicieli małych reamości.
„Inaczej się bawiono w drugim końcu gtolu", 

t. j. w kuiyi małych domów. Tu rolę niemałą 
odegrały pełnomocnictwa niewiast które nieraz 
wbrew krótkowidzą^ym z razu chęciom moco- 
dawczyń dostawały się —  na szczęście —  wia­
domej spółce Dlaczego?

Bo bardzo przekonywującemi —  obok in­
nych —  były argumenty instytucyj kredyto­
wych, którym wobec klientów obok akcentów 
finansowych zarazem i filantropijnych nie bra­
kło. Przecież daną pożyczkę pragnie się ode­
brać. JaKżeż jednak liczyć na odebranie poży­
czki od ludzi, którzy głosowaniem swem dopo- 
nmglL wysłannikom przewrotu i w ten sposób 
uuszt swe zatracili? Ludziom tak m wieśćby się 
przecież na tym padole płaczu nie mogło; klę­
ski po klęskach na nich spadając, spowodowa­
łyby ostateczna tychże ruinę Jakżeż tu nie 
wkraczać, skoro jednym zamachem i egoizmowi, 
dybiącemu na zwrot mamony, i altruizmowi, 
ratującemu bliźniego nawet wbrew jego woli, 
zadość można uczynić?

Krótkowidzącym właścicielkom, a i właścicie­
lom, realności umiano rzecz tę -w sposób przy­
stępny wytłómaczyć, a apostołów, pode'mują- 
cych się tej misyi —  były między nimi i bar­
dzo dostojne osoby —  znalazło się podostatkieir 
Cześć im. którzy dla celów wyższych, t. j. ra­
towania zbłąkanych może chwilowo obywateli, 
ponieść chcieli ofiarę osobistą i siłą wymowy 
skruszać oporne nieraz, bo nie widzące jasno

umysły t a k i c b  nawet jednostek, których w wa­
runkach zwjkłych nie dostrzegali.

Zbożnemu dziełu dopisało powodzenie i szczę­
śliwie przyczyniono siv do uchylenia niebezpie­
czeństwa, grożącego społeczeństwu krakowskie­
mu ze strony delegatów piekła. Wyszedł też 
z kuryi te) —  obok innych —  mąż oryginal­
nych cytatów i cnoty wielkiej, macen&s dr 
F is  c h i  er. (C. d. n.j

smutną, znękaną, z niepokojem oczekującą jutra. 
Gdy północ się zbliża, niict nie jest pewny, czy 
pod bramą jego domn nie zjawią się złowróżbne 
cierne żandarmów i polieyantów, a stróż do 
domu swego chlebodawcy nie wpuści... „ r e w i ­
z j i " .  Taka rewizya jest zawsze wielkiem nie­
szczęściem, bo tutaj właściwie nikomu nic nie 
jest dozwolonem. Wszystko, co myśl ludzką 
karmi i pobudza do samodzielności, wszystko, 
co jest naturałnem następstwem idei człowie­
czej, —  jest tutaj zakazane. Więc nikt z takiej 
„rewizyi" me wy jazie na czysto, żawsze u niego 
znajdą cos „zakazanego". O szczęściu mówić 
może, jeśli siebie i swoją rodzinę od przesie­
dlenia do cytadeli ochroni sowitą łapówką, która 
nieraz rujnuje go na całe życie Nie masz pra­
wie nocy, któraby w W arszawie nie była kata­
strofą dla rodzin całych.

A  wychowanie dzieci, cóż to za katusza! 
Trzeba błagać i żebrać, opłacając się przy tem 
sowicie na wszystkie strony, aby dziecko przy­
jęto do szkoły średniej, gdzie otrzymuje wy- 
Kształcenie nad wszelki wyraz nędzne, a nato­
miast demoralizowane jest pod względem naro- 
dowem i etycznem. Ale ta demoralizacja, to 
przerabianie młodzieży polskiej na Moskal pro­
wadzone jest w tak bezwstydnym i prostackim 
stylu, że oddziałuje w kierunku wprost przeci­
wnym od zamierzonego. Ze szkoły rosyjsko- 
prawosławnej, dzięki temu, wychodzi porządna, 
uczciwa młodzież polska. Dom, rodzina, trady­
c ja  i kultura polska, otrząsają z duszy mło­
dzieńczej kurzawę rosyjskiej szkoły. Społeczeń­
stwo polskie w zaborze rosyjskim otacza też 
niekłamaną sympatyą mundurek studencki Ono 
odczuwa pod mm serce gorące, ino wie, jakie 
tortury to serce przechodzić musi codziennie na 
szkolnej ławie, jakiem łamie się bólem, gdy na 
każdym kroku spotyka się z profanacją swoich 
narodowych uczuć.

Warszawa stworzoną jest ta rezydencję po­
tężnego państwa. Z wspanialej, ślicznej kolu­
mny Zygmuntowskiej przypominającej kolumny 
greckie pod pałacem dożów na weneckiej P:*zze- 
oie, —  smutno spoglądać się zdaje na dzisiej­
sze otoczeni o swoj# król, który tu rwzyaencyę 
swoją założył

Sąd w ojenny.
W & r s z a w a ,  3 sierpnia.

Skład sądu wojennego przeciw Kasprzakowi 
i Gurcmanowi jest następujący: Przewodnh zą- 
cym jest generał Strieinikow. jako sędziowie 
zasiadają czterej pułkownicy lejbgwardyi: Bo­
gacki, Pieoeyaa, Hoff i Bojanowski Oskarża 
proKurator Muchin. Jako obrońcy działają, ad­
wokat Stanisław Patek (nie Tah°ra, jak mylme 
wczoraj podano), który broni Kasprzaka, Kijeń- 
ski, obrońca Gurcmana, i Andrejewskij.

Po odrzuceniu wniosku obrony o niekompe­
tencji sądu, przystąpiono do odczytania aktu 
oskarżenia Treść jego w głównych punktach 
jest następująca:

Duia 27 kwietnia b. r przy ul. Dworskiej 
zostali zabici przy pełnieniu obowiązków służ­
bowych rotmistrz żandarmeryi Wmniczuk, po­
mocnik komisarza Ordanowski i 2 strażników, 
jeden zaś Bowbiel został poraniony. Oskarżo­
nymi o spełnienie tego czj nu są członkowie 
partyi pod nazwą „Socyaldemokracya Król. Pol. 
i Litwy": Marcin Kasprzak, podający się za Wil­
helma Krystyana Meyera i inżynier-technolog 
Benedykt Gurcman. Rano o 9 godzinie do hiib- 
szkauia Pawlaków przyszedł M. Kasprzak, 
wszedł do oddzielnego poKoju i zajął się ukła­
daniem czcionek do druku. Później imszedł 
b słuchacz politechniki Feinstein. a następnie 
Gurcman. Wkrótce po przyjściu Gurcmana Fein­
stein wyszedł i został aresztowany w mieście, 
a na ul. Dworską posłano Winniczuka, Orda- 
nowskiego i cały oiszak rewirowych i strażni­
ków. Tutaj, przywoławszy uprzednio rządcę do­
mu, Winniczuk lazem z policjantami wszedł 
do mieszkania Pawlaków, a następni# da pokoju 
z drukarnią.

Zobaczywszy policyę Kasprzak zakrył czcion­
ki papierem. Winńiezuk chciał zedrzeć panier, 
lecz w tejże chwili padł ugoazony kulą. Di aga 
kula położyła trupem Ordanowskiego. W  edy 
Kasprzak wybiegł do drugiego pokoju i tuta 
znów celnemi strzałami położył dwóch stójko­
wych. Wszyscy u in  stójkowi * rew irowi, a tak­
że i rządca domu, w liczbie przeszło 10 osć>b, 
uciekli bądź na ulicę, bądź na podwórze . Jeden 
jednak stójkowy. Bowbiel. wrócił, rzucił się na 
Kasprzaka i powalił go na ziemię. Wtedy Ka­
sprzak strzelił do mego z rewolweru i trafił 
go w rękę. Gdy zaś Bowbiel wytrącił mu re­
wolwer, Kasprzak chwycił za nóż, którym zra­
nił Bowbiela. — Dalej akt oskarżenia twierdzi, 
jakoby Gurcman chwycił Bowbiela. leżącego na 
Kasprzaku, za kark i uniósłszy go do góry. 
pomógł tem Kasprzakowi, tak, iż ten drugim 
nożem zadał Bowbielowi ponowną rane od u- 
cha aż do ust. Akt oskaiżema podaje, jakoby 
Kasprzak miał jeszcze zadać nożem, czy szty­
letem kilka ran Winniczukowi i Ordanowskie- 
mu, poczem wybiegł i chciał uciec przez tylną

—  Wszystko, co tutaj jest prawdziwie pię­
knego. —  tłomaczyl mi jeden z towarzj szów 
moich, —  pochodzi jeszcze z lepszych czasów 
polskich.

I pojechaliśmy do łazienek. W  teatrze „na 
wyspie" odbyć się miało przedstawienie bale­
towe. Olbrzymi park, jakby stworzony dla wiel­
kiego miasta, kryje pałac nad sztucznemi sta­
wami- cacko wystrojone pomysłom ostatniego 
z królów polskich. W  czasach krytycznych, gdy 
dach płonął jnż nad Polską, ten król-esteta po­
zował na „mecenasa sztuk i nauk", wysilał się 
na stawianie teatrów na wyspie. Piękny, jedy­
ny w swoim rodzaju jest ten teatrzyk pod go­
lem niebem, osłonięty starodrzewem i niobem, 
przeerlądającem się w lustrzanej taili jeziora, 
po której w dali widać falujące łabędzie.

Zmieniło się tylko audytoryum od czasów je­
go twórcy. Na terasowato wznoszących się ar- 
Kadach nie masz tu już wypudrowanych peruk, 
przetkanych marsowemu obliczami kontuszow- 
ców. nie masz dam w wysokich koafiurach z lu­
bieżnie wycjętem gorsami, otaczających króla- 
mecenasa. Na pierwszem miejscu zasiadł nowy 
oberpolicmajster Warszawy, młody jeszcze, przy­
stojny Rosjanin, widocznie niemieckiego pocho­
dzenia, nerwowo witający się ze swojem woj- 
skowem otoczeniem Szare mundury rosyjskie 
zajęły prawie wszystkie lepsze miejsca, resztę 
wspaniałomyślnie zostawiając dla polskiej pu­
bliczności.

Ha, inaczej przecież być nie mogło! Co za 
szczęście, ze na północ nieco od tego teatrzy­
ku, wznosi się na małem wzgórzu... Belweder, 
i że stamtąd strzeliła z młodych, nuękością 
zniewieścialego króla-estety nie skażonych serc 
błyskawica, co rozpruła ponury mrok. przykry­
wający niewolniczym zaduchem cały naród. —  
Co za szczęście, że po ostatnim skarlałym, bez­
dusznym epigonie Sobieskiego, że po epoce sro­
giej deprawacji, Bóg dał nam Belweder, dał 
nam Kościuszkę, — że dzisiaj oprócz Krakowa, 
mamy jeszcze żywą, piękną i tak patryotyczną 
nawskróś polską Warszawę.

M K.
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ęść podwórza, tam jednak. został schwytany 
przez policyantów. Gurcmar zaś został schwy­
tany w bramie od strony ulicy.

Po odczytania aktu oskarżenia nastąpiło od­
czytanie zeznań oskarżonych i świadków w śledz­
twie, prowadzonem przez żandarmów, a potem 
przesłuchiwanie ich przez sąd. Kasprzak przy 
znał się do wszystkiego i przyjął całą winę ną. 
siebie Zeznania świadków są korzystne dla o- 
skarżonych. Charakterystycznem d’ a stpmnku 
ludności do władz było zeznanie służącej .Świą­
tkowskiej, która opowiadała, że zobaczywszy 
policyę usłyszawszy strzały, wybiegła na uli­
cę i zaczęła wołać , Ratujcie, bo policya mor­
duje ludzi".

Obrońca oskarżonego Kasprzaka adwokat Pa­
tek przed. przystąpieniem do właściwego roz­
trząsania sprawy zażądał głosu i postawiwszy 
wniosek o konieczności zwołania ekspertyzy 
lekarskiej co no stanu psychicznego podsądne- 
ge Kasprzaka, w Drzeszło godzinnej mowie uza­
sadniał tę konieczność.

Ciekawem przy tem było zachowanie się ofi­
cerów zandarmskich i prokuratora Muchina. —  
jd y  aawoaat Patek posta wił swój wniosek, je­
den z żandarmów podbiegł do niego i z iryta- 
cyą zawołał: „Co pan mówisz, czyż on (Ka­
sprzak) jest nienormalny ?“

Gdy zaś obrońca udowaaniał konieczność u- 
znania przez sąd jego żądania, prokurator Mu- 
chin zawołał: .Przecież Kasprzak już raz był 
oddany (w roku 1895) na obserwacyę co do 
stanu psychicznego i uciekł z zakładu". Na to 
adwokat Patek odrzekł: „Zaiste godnem poża­
łowania byłoby mocarstwo rosyjskie, jeżeli ono 
nie jest w możności dopilnowania jednego umy­
słowo chorego".

Sąd wyszedł aa naradę i po 6 minutach wró- 
c ł  z j e d n o g ł o ś n ą  u c h w a ł ą ,  n a k a z u j ą ­
c ą  z b a d a n i e  s t a n u  p s y c h i c z n e g o  pod- 
s ą d n e g o  K a s p r z a k a .

Po ogłoszeniu tej decyzyi przez przewodni­
czącego Strielnikowa, prokurator Muchin z iry- 
tacyą rzekł do niego: „Pan odpowiesz mi za 
to"

Wobec powyższej decyzyi sądu, sprawa zo­
stała przerwaną we środę dnia 3 h. m. o go­
dzinie 5 po południu i odroczoną aż do orze­
czenia rzeczoznawców psychiatrów

Z całego zachowania się sędziów, a szcze­
gólnie prze wodniczącego Strielnikowa, który nuż 
kilkakrotnie podpisywał wyroki śmierci w pro­
cesach politycznych, widać, że wobec zabicia 
ministra Plehwego n.e mieli oni wyraźnego na­
kazu, jak, mają wydać wyrok na oskaiżonych, 
i ^dlatego tak skwapliwie przychylili się do 
•wniosku obrony.

We środę rano widać w obawie przed de- 
monstracyami robotniczemi przez ulicę Marszał­
kowską przejeżdżali demonstracyjnie kozacy. 
Mimo to demonstracye i to bardzo poważne się 
odbyły.

P tfn ii ic r  M y i  M m ta sr iu i.
Wiadomo, że pruska komisya kolonizacyjna 

od dłuższego już czasu, napotykając przy na­
bywaniu dóbr wprost z ręid polskiej na coraz 
większe trudności, używa do tego w sposób 
zdradziecko podstępny polskich pośredników, 
którzy za jej pieniądze nabywają rzeKomo do­
bra dla siebie, a bezpośrednio lub krótko potem 
prawa własności przelewają na mą. W  ten spo­
sób w ostatnich latach kilkanaście większych 
wsi polskich przeszło w ręce komisyi.

Naturalna rzecz, że wstrętnej roli pośredni­
ków podejmują się zwykle tylko indywidua mo­
ralnie zdeprawowane, nie posiadające już ani 
źdźbła poczucia narodowego. W  kilku też wy­
padkach jedynie zbytnia łatwowierność lub lek­
komyślność byłych właścicieli Polaków wobec 
rzekomych nabywców umożliwiła przeprowadze­
nie takiej transakcyi.

Niekiedy atoli nazwisko i stanowisko pośred­
nika wprowadza w biąd i uspokaja nawet naj­
czujniejsze i najpudejrzliwsze organa opinii pu­
blicznej. Tak stało się obecnie z pięknym ma­
jątkiem ziemskim M o d l i s z e w e m ,  które od 
poprzedniego właściciela Polaka nabył rzekomo 
dla siebie hr. Jan B n i ń s k i .  Jakkolwiek pan 
ten jest oticerem pruskim i ożeniony z Rosyan- 
ką. me przypuszczano, iżby nabywał Modlisze- 
wo o zamiarze przMrymarczenia go komisyi 
zwłaszcza żb z kół licznych jego familiantów 
zapewniano, że pragnie on osiąść w nabytej 
wsi i w ten sposób wrócić znow na łono swe­
go społeczeństwa. Tymczasem dziś donoszą, że 
i ten potomek starego rodu wielkopolskiego jest 
tylko agentem komisyi. że podjął się judaszo­
wego zadania za cenę 25.000 marek.

Ludwik Stasiak.

W zapadłym szybie.
Powieść z życia górników

9 (.ciąg dalszy)

Urwała się rozmowa, dwaj górnicy szL do 
domn, milcząc. A przecie starejszego jęzj k 
świerzbi i świerzbi, wygadać się pragnie, cie­
kawość ciągnie na wer/.cb język.

—  Czy twoja Marysia zdrowa?
—  Bogn dzięki, zupełnie zdrowa.
—  Kiedy ją widziałeś?
—  Wczoraj o zachodzie.
—  Może dzis rano zachorowała?
— Z czego się domyślacie?
—  Panieńskiego feretronu nie niosła.
Józef stanął.,
—  Prawda!
—  Czekały na nią dziewczęta.
— Próżno się w rozmaryn i mirt ustroiły.
— Rzecz dziwna.
—  Dlaczego dz.wna?
—  Bo To nietylku dziś Ale i dawniej... 

Przecie nie niosła Maryś liliowego obrazu w Zie­
lone święta i św. Trójcę...

— A wiecie wy, prawda. Nie niosła.
— A zdrów aż ona?
—  Zdrowa.
—  No, bądź zdrów sąsiadzie. Baba że żurem 

czeka.

Pierwszy raz takie głupie, takie nędzne uczu-

Z tego powodu,pisze poznański „Orędownik": 
, Wyrąb?0 sigf' u nas metoda wprowadzania 

w błąd opinjU ilekroć ma majątek polski przejść 
wposiadąum komisyi kolonizacyjnej. Ktoś wszedł­
szy ną.- ślad pertraktacyi o nabycie przez osoby 
trzecie dla komisyi kolonizacyjnej majątku z rąk 
Pólaka, donosi o tem naszym pismom w nadziei, 
że uda się jeszcze zamiary te unicestwić.

„W  ślad za tem dostaje się do gazet od osoby, 
mającej stosunki z odnośnym agentem, snrosto- 
wanie tej treści, że krzywdę wj rządzono sprze­
dającemu, albo też kupującemu W  sprostowa­
niach takich dowiadujemy się o wysokich zale­
tach obywatelskich to jednej, to drugiej strony.

„Czytaliśmy w artykulikach takich o znako­
mitych koligacyach kupuiącego, o jego wielkich 
przodkach, o zamiarze utrzymania w czystości 
honoru familijnego. Po zapewnieniach takich 
opinia się uśpiła i społeczeństwo uczuło radość, 
że piękny kawał ziemi utrzymany, że nie za­
przepaszczony. Taka metoda i taki skutek ob­
jawił się już w kilku przypadkach".

Czasu swego proponowano w Poznańskiem 
wydanie „czarnej księgi" kurczycieli ziemi oj­
czystej i tego rodzaiu pośredników, ażeby spo­
łeczeństwo łatwiej spamiętać sobie mogło ich 
nazwiska i wyeliminować z wszelkich stosun­
ków towarzyskich. Wobec coraz nowych takich 
wypadków ubolewać trzeba, że zamiaru tego 
nie wykonano dotychczas.

Śmiertelność w Krakowie.
Z wydanego przez centralną kowisyę statysty­

czną w W iedniu miesięcznika „Statistische łlonat- 
schrift", zajmującego się od szeregu lat badaniem 
śmiertelności w kilkudziesięciu większych miastach 
Przadlitawii, podajemy kilka ciekawych szczegółów, 
dotyczących śmiertelności w Krakowie dla zw róce­
nia uwagi na nasze stosunki zdrowotne.

W edług wykazów miesięcznika statystycznego w 
pięcioleciu między r. 1 8 9 6 — 19(J0 wypadało prze­
ciętnie z pomiędzj m iejscowej 'udności (bez ob­
cych) na każde 1000 ludności zgonów: we Lwowie 
2 5 T , K r a k o w i e  2 3 7 , Brodach 21 '6 , Drohoby­
czu 2 7 T . Jarosławiu 2 1 ‘0, Kołomyi 2 P 7 . Podgórza 
2 0 ‘ 7, Przemyślu 20 '6 , Samoorze 2 8 ‘4, Stanisławo­
wie i 8 0, Stryju 2 8 T , Tarnopolu 2 3 ‘3, Tarnowie 
21-7.

Okazuje się zatem, że z liczby 13 miast gali­
cyjskich tylko cztery przewyższały w tym czasie 
Kraków liczbą zgonów, a z pomiędzy 4 5  miast po- 
zagalicyjskich 39 miało mniejszą śmiertelność od 
krakowskiej. Jeżeli zaś weźmiemy na uwagę bez­
względną śmiertelność (w liczając także o b c y c h  
zmarłych), to z pośród 58 miejscowości, wziętych 
przy obliczeniach w  rachubę, K r a k ó w  z p r z e ­
c i ę t n ą  l i c z b ą  33 '3  z g o n ó w  na tysiąc mie­
szkańców wykazywał po Celowcu i Cieszynie n a j ­
w i ę k s z ą  śmiertelność w latach 1 8 9 6 — 1900.

Jak widzimy, stosunki zdrowotne w  Krakowie 
były w  tem pięcioleciu wprost zastraszające. Na 
szczęście od r. 1899  śmiertelność zmniejsza się tu 
powoli, jak wykazuje niżej podana tabelka, zawie­
rająca liczbę zgonów jedynie z pośród miejscowej 
lndn«ści (bez obcych) w stosunku do 1000  mie­
szkańców.

18*9 1900 1901 1902 1903
Lwów 24-4 2 7 ’5 2 4 8 23-9 23-1
Kraków 2 2 2 20-8 19-9 2 1 7 18-8
Brody 2 1 4 24 '2 23-6 20-8 2 L 3
DrohoDycz 2 1 7 2 3 8 19-6 25-9 25-8
Jarosław 1 9 9 21-1 1 8 0 19-2 16-9
K ołom yja 19-8 1 8 7 21-8 22-6 20-4
Podgórze
Przemyśl

,19-4
'2 4 ‘4

14 7 16 5 U 18-2. j 16-4 
19-2 18-52 1 5 1 9 8

Sambor 26-5 2 9 8 2 3 B 24-4 2 3 7
Stanisławów 16-1 1 6 0 13-9 16 3 1 5 7
Stryj 2 3 8 28-0 24-0 25-9 23 '8
Tarnopol 2 3 7 2 4 3 18-7 2 3 4 1 7 3
Tarnów 24-4 2 2 1 1 9 7 24-7 1 5 7

W idno zatem, że Kraków pod względem śmier-
telności mieszkańców z każdym rokiem ustępuje 
pierwszeństwa większej liczbie miast i to tak da­
lece, że gdy między r. 1 8 96— 1900 tylko 10 miast 
przewyższało go liczbą zgonów, to w  r. 1903  ma 
on już nad sobą 34 miasta z większą od swojej 
śmiertelnością Natomiast w ta b e li, obejmującej 
prócz m iejscowych także zgony obcych osób, gród 
nasz zajmuje stale jedno z miejsc ostatnich. Od r. 
1899 do 19U3 liczba zgonów wraz z obcymi (w 
szpitalach) na każdy tysiąc mieszkańców wynosiła 
w  Krakowie kolejno 34 9, 32 4, 29 '2 , 30 '9 , 29 '8 . 
Dzieląc zmarłych według wieku, okaże się, że w 
Krakowie na 10 .000  mieszkańców umarło w roku

1899 1900 1901 1902 1903
W  pierwszym

miesiącu 2 2 3 17-0 19-7 21-8 14'2
W  pierwszym rokn 6 6 6 5 5 5 5b-4 58- L 46-2
Od 0— 5 lat 1 1 1 0 85-fi 95-4 1 0 0 -i 83-7
Od 5— 15 lat 1 5 0 15-3 16-3 1 6 3 17 7

cie w sercu robotnika się zrodziło. Bo to prze­
cie głupie pytanie, czemu jej niema przy pa­
nieńskim feretronie. Zupełnie niedorzeczne, a je­
dnak usta same obłąkane szepcą.

—  Zasypała ci oczy...
Pobiegł na przedmieście do aomu dziew­

czyny
—  Maryś'
—  Czego żą łasz?
— Czyś ty nie chora’
—  Zdrowa jestem.
—  Brakło cię przy liliowym feretronie.
Zatkało coś w gardle Marysi...
—  Nie uszyłam na czas sukni.
—  A  na Zielone święta też nie uszyłaś?
—  Chora byłam.
Józef myślał chwilę, a potem rzekł niespo­

kojnie.
—  Chora byłaś? Ale na Narodzenie ponie­

siesz?
—  Poniesę.
—  Gdy bielutkie, w mirt strojne panny pro- 

cesyą Bożą Rodzicielkę niosą, wygląda Matka 
Boska, iakby płynęła na skrzydłach aniołów. 
Na Narodzenie staniesz Marysiu w wieńcu pa­
nien ?|

— Stanę, —  rzekła głosem wydanym resztką 
tchu.

—  Pamiętaj
Zbawiła się we drzwiach matuś Marysina i 

rzecze:
—  Zawitajcież do mnie mój synu Józefie.
Wszedł Józef z Marysią do chaty, matuś

fartuchem zydel obtarła, przyszłego zięcia prosi 
aby usiadł.

—  Poczęstuję was winem.
Józef się zdziwił srodze

Od 1 5 — 30 lat 49-3 48  5 36 0 4 0 '9  4D 9
Od 3 0 — 50 lat 6 8 2  72 '2  5 8 7  6 3 T  6D 9
Od 5 0 — 70 lat 7 0 T  6 8 ‘0 55 6 53 '0  62 '8
Ponad 70 lat 3 5 2  34 '6  3 0 '0  3 4 5  29 0

Do powyższej tabeli należy dodać wyjaśnienie, 
że o ile śmierć w Krakowie jest stosunkowo dosyć 
łaskawą dla dzieci w wieku od 0 — 5 lat, o tyle 
jest ona nieubłaganą dla dzieci mięazy 5 a 15 ro­
kiem życia Z  pomiędzy 70 badanych miejscowości 
tylko Stanisławów, Zadsr, Moedling i Kutna Hora 
wykazują w ostatnich trzech latach większą w ty m 
okresie życia śmiertelność. Zwracamy uwagę władz 
sanitarnych i szkolnych na to niepocieszające zja­
wisko. Także w wieku między 15 a 30 rokiem 
życia statystyka wykazuje w Krakowie znaczną 
śmiertelność, tylko trzy miasta Zadar, Praga i Cie­
szyn mają pod tym względem gorsze stosunki. N aj­
większa jednak śmiertelność panuje w Krakowie 
pomiędzy ludnością w wieku od 3 0 — 50 lat; tu już 
po Zadarze K raków góruje liczbą zgonów ponad 
wszvstkiemi miastami w  państwie austryackim. 
Tylko ostatnie rubryki, obejmujące okres życia od 
50 — 70 lat i powyżej 70 lat, przedstawiają się 
w tabeli lepiej, albowiem Kraków zajmuje pomię­
dzy 70 miastami miejsce środkowe.

Jeżeli chodzi o poznanie warunków zdrowotnych 
miasta Krakowa to możemy nabrać o nieb nieja­
kiego wyobrażenia, przyglądnąwszy się uważnie ni­
żej podanej tabeli W ykazuje ona liczbę zgonów, 
spowodowanych szesnastoma najczęściej w  Krako­
wie trafiającemi się chorobami. Otóż według obli­
czeń statystycznych na d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  mie­
szkańców zaDiera ofiar:

1899 1900 1901 1902 1903
Gruźlica 72 7 79 0 61-5 70-7 6 P 9
Zapalenie płuc 60-3 42-0 4 2 '0 40-2 4 7 7
W ady serca 28-2 40-4 27-5 3 2 4 26-2
Złośliwe nowotwory 22-6 21*6 1 5 6 17-2 19 3
Biegunka dziecięca 2 2 1 2 1 7 19-3 19-8 2 0 7
W rodzony brak sił 10-1 11 -4 1 0 1 1 2 2 8 6
Udar mózgowy 6 4 A-4 4 '3 5-5 6-0
Zakażenie ran 12-0 9-5 3 2 2-1 4 0
Gorączka połogowa 1-5 0 6 0'6 0-4 1-8
Tyfus brzuszny 2-8 4 0 3 7 2-1 2 1
Szkarlatyna 6-2 2-9 11-8 1 8 8 1P 6
Krup i dyfterya 7-0 3-8 6 7 6 7 5-2
Koklusz 2'5 0 9 1-2 1 1 1-9
Odra 7-5 0 2 4-3 0 6 1-4
Czerwonka 1-4 0 9 0 1 0-8 1-5
Ospa 1-4 1-6 1 1 — 0-2

Porównyw ając powyższe wyniki z śmiertelnością 
innych miast, spostrzegamy, że z wyjątkiem tyfusu 
plamistego żadna zresztą z powyższych chorób nie 
daje Krakowowi korzystnego miejsca w statystyce 
śmiertelności. Stosunkowo) jeszcze najlepiej przed­
stawiają się pod tym względem choroby: wrodzony 
brak sił żywotnych, tyfus brzuszny, udar mózgowy 
i odra, natomiast zapalenie płuc, wady serca, bie­
gunka dziecięca (cholera infantum), złośliwe nowo­
twory stawiają Kraków w szeregu 70 miast, bada­
nych prawie zawsze przy samym końcu Najgorzej 
jednak ma się tu rzecz z c h o r o b a m i  z a k a ź ­
n e  m i. W  ostatnich pięciu latach wypadało na te 
choroby w Krakowie w stosunku do 10 .000  mie­
szkańców kolejno zgonów: 68 '2 , 4 9 T , 56 '0 , 54 '0 , 
•55'3. Pod tym względem tylko dwa miasta wyka­
zywały większą śmiertelność niż w Krakowie. Naj­
niebezpieczniejszą z tych chorób okazała się gruźli­
ca, która oprócz Cieszyna i Pragi nigdzie tyle ofiar 
nie zabiera, co w Krakowie T o sauo można także 
powiedzieć o szkarlatynie i dyfteryi, a nawet o czer­
wonce i ospie

Okazuje się zatem, że pomimo zmniejszania się 
śmiertelności w Krakowie, gród nasz pozostaje za­
wsze w tyle poza Dostępem wielu innvct miast \,a 
pola zdrowotność^ T o t,.z z w' racarny uwagę Rady 
m. Krakowa, jak niemniej miejskiej służby zdrowia 
i władzy szkolnej na powyższe zestawienia w prze­
konaniu, że statystyka śmiertelności w Krakowie 
nie będzie długo czekała na środki, mające w nrzy- 
szłosci zapobiedz tak niepooieszającym, jak pow yż­
sze, wynikom. Tego domagać się mają prawo mie­
szkańcy zaniedbanego pod względem zdrowotny m 
Krakowa. Corrector.

Malarstwo nasze t kościoły.
Z prawdziw7ą przyjemnością przychodzi notować 

coraz częściej powtarzający się fakt, że malowanie 
kościołów7 po wsiach i miasteczkach oddawanem jest 
artystom, których nie można posądzić o rzemieślni­
cze i szablonowe traktowanie rzeczy. W  Królestwie 
Polskiem pracuje w tym kierunku nie jeden młody 
talent; dość wymienić byłego ucznia Akademii kia- 
kowskiej, p. Tadeusza Noskowskiego, który zjednał 
sobie, jako malarz dekoracyjny w szczególności ko­
ściołów, wielką sławę; obecnie pracuje nad malo­
waniem kościoła w jednej ze w si w  gubernii gro­
dzieńskiej. Z młodszego pokolenia krakowskich ar­
tystów7 wyjechał przed niedawnym czasem p. Edward 
Trojanowski do gubernii kaliskiej, aby malować ko-

— Winem?! Dobrze wam się dzieje, skoro 
wino macie.

—  Pełną miedzianą K onew  przyniosła Marysi 
Katarzyna.

—  Skądże takie łaski?!
—  Skądżely. Lubi dziewczynę i tyle. Napij­

cie się,
— Za wasze zdrowie matko!
—  Wyście tak z połudn’’a u nas?
— Myślałem, że Marysia chora.
— Że chora? Czemuby miała być chora?
— Liliowego obrazu i^e niosła.
Matka wytrzeszczonemi oczami spojrzała na 

córkę.
—  Czemuś nie poszła?
—  Sukienki me uszyłam.
— Na święto? Na wielkie święto?
—  Kazaliście grzędy plewić.
Przerwał rozmowę Józef.
—  Co się stało, to minęło. Na Narodzenie 

Maryś pójdńe
— Pójdę!
—  Już ja przypilnuję, —  rzekła matka.

Przesąd strachem przez krew leci. Pamięta 
przykazania i nanki ludzkie. Dawniej nie rozu­
miała co matka mów:, co luazie mówili. Zrozu­
miała nagle. Zrozumiała wtedy, gdy O! Wte­
dy gdy pisarz ją tulił, gdy ją całował, gdy 
usta odejmowała od jego ust, tylko wtedy gdy 
jej brakło tchu... Szczęście bezmierne w jasną, 
kwietną noc. Po szczęściu przyszedł zamysł...

Przesądy, wierzenia ludzkie zmorą tłoczą jej 
pierś. Wie, że wara jej stroić głowę wieńcem 
rozmarynowym, wie, że gdy się zbliży do obra­
zu Bożej Rodzicielki, ciało ruszy paraliż. Jej 
teraz me wolno zbliżać s*ę do świętych stóp...

ściół w Racięcach. K ościół ten w stylu gotycko-ro- 
mańskim ma być ozdobiony polichromią.

Oprócz wymienionych artystów, pracują pp. W ło ­
dzimierz Tetm ajer i Henryk Uziembło nad malo­
waniem kościoła parafiainego w Sosnowcu. W ielki 
kościół w stylu romańskim pokryty będzie barwną 
polichromią figuralną i ornamentalną, rozwiniętą na 
tle motywów roślinnych i archaicznych ludowych. 
Cała p raca , właśnie rozpoczęta, zajmie najmniej 
rok czasu. Obecnie artyści są zajęci przygotowaniem 
olbrzymich kartonów do sklepienia: najgłów niejszy 
k arton , przedstawiający koronacyę N. P. Maryi, 
skomponował p. W łodz. Tetmajer.

Mamy zatem 2 kościoły, które zwiększą liczbę 
św ią tyń , zdobionych praw7dziwie artystyczn ie , a 
przynoszących zaszczyt czynnikom decydującym o 
wyborze sił malarskich. Należy się spodziewać, że 
dobry przykład ks. proboszcza racięck iego, ks. Ja­
rosińskiego, i ks. R. D. Milberta, proboszcza w So­
snowcu, będzie zachęcający i skuteczny, że ducho­
wni będą w podobnych przypadkach zwracali się 
do artystów, dających rękojm ię, że praca ich bę­
dzie bez zarzutu. Ze zaś niejedna pom yłka, jaką 
popełnia się w tym kierunku, pochodzi z braku in- 
form acy j, nie od rzeczy będzie przeto dodać, iż 
obecnie —  zarówno w Galicyi, jak w  Królestwie —  
istnieją wyborne źródła in form acyjne, dające już 
same przez się pewną gwarancyę. W  Galicyi jest 
takiem źrółem —  naturalnie, obok Akademii sztuk 
pięknycli —  przedewszystkiem Towarzystwo „P o l­
ska sztuka stosowana" (ulica W olska, L. 14) —  
w W arszawie zaś chętnie zapewne udzieliłoby in- 
form acyj grono profesorów warszawskiej szkoły 
sztuk p ięk n ych , zwłaszcza prof. Karol T ichy, za j­
mujący się specyalnie klasą sztuki stosowanej.

W ogóle —  należy powtórzyć raz jeszcze —  by­
łoby ze wszech miar do życzen ia , aby prace około 
malowania i zdobienia kościołów znajdowały się 
w rękach prawdziwie powołanych , czego o wszyst­
kich malowanych obecnie kościołach z pewnością 
powiedzieć nie można Ze smutkiem napotyka się 
nieraz rzemieślniczą, nie artystyczną rob otę , która 
nie odpow7iada przedewszystkiem godności miejsca, 
tem mniej celowi —  kosztuje zaś taksamo.

Słyszeliśmy, że komitet restauracyi kościoła sw. 
Anny w W iln ie  prowadzi układy z p. W łodzim ie­
rzem T etm ajerem , o wykonanie polichromii. Myśli 
tej jaknajgoręcej przyklasnąć należy, talent bowiem 
artysty tego daje pełną gwarancyę, że pamiątkowa 
świątynia pozyska z jego ręki m alow id ła , godne 
swych tradycyj , a zarazem wierny pomnik roz­
kwitu dzisiejszego malarstwa.

Wstydź się pan!..
W padł na werandę Janikowskiego; przewrócił 

„p iccola " z porcyą lodów7, potknął się na w ycią­
gniętych nogach cyklisty, który prostował swoje pe^ 
dały, zmachane obracaniem pedałów bicyklu; zako- 
pańskim serdakiem przerzuconym, przez ramię, zmiótł 
kawę mrożoną jakiejś pani w koronkach —  aż wre­
szcie stanął przed moim stolikiem i zawołał z try­
umfem:

—  W ygrałem  rekord! W racam  po raz setny 
z Zakopanego w przeciągu pięciu lat!

Spojrzał po całej kawiarni ta k , jak  gdyby dzi­
w ił się, że wszyscy goście nie uklękli przed nim

—  Tak jest, po raz setny' —  powtórzył z na­
maszczeniem , poczem rozparł się na kanapie tak 
po tatrzańsku, że mnie wypchał na krzesło.

—  A  ja  wygrałem odwrotny rekord —  rzekłem 
spokojnie, jak gdyby7 me chodziło o Zakopane, ale 
n. p. o Pychowire — Nie wracałem nigdy z Za 
kopanego pcmiewjjż  ni .idy tam-ju i* -tuJim - i ——o

W stydź' się’ pań: — krzyknął tryumfator za-
kopański.

— - I anie zakopański, gdyby każdy Krakowianin 
tego się tylko miał wstydzić, to byłoby bardzo do­
brze, Pogadajmy spokojnie. Chciałbym widzieć i 
Morskie Oko i Giewont i Zakopane, to całkiem na­
turalne, ale żeby taka p od róż , jak wielu twierdzi, 
miała komuś nadawać dopiero cechę człowieczeń­
stwa, to już naw7et u zagorzałego „taternika" jest 
śmiesznością. Ażeby korzystać duchowo z piękności 
przyrody, jak z każdej zresztą p iękności, trzeba 
mieć pewne przygotowanie w7stępne , prócz wrodzo­
nej wrażliw7ości. Pierwszy lepszy majtek angielski 
widzi zatokę Neapolu i brzegi B ra zy lii, widzi na 
oceanie wspaniały wschód i zachód słońca, widzi 
burzę i ciszę morską —  no i osiadłszy po latach 
w rodzinnej wiosce, opowiada młodym, jakto w Szan- 
gaju poturbowali go Chińczycy, albo na Oapri po­
kłuli sztyletami W łosi. Co z tego, że na siatków­
ce oka mojego odbija się obraz Giewontu, jeżeli ani 
mózg, ani serce nie odczuwa tego? Są ludzie, któ­
rzy nad Morskiem Okiem myślą o kufelku piwa, 
albo stojąc naa oeear.em, plują na falę pełni zado­
wolenia. Jadą w góry dlatego, że inni to czynią.

—  Czy pan do mnie pijesz? —  groźnie zapytał 
pan zakopański.

—  Mówię ogólnie. W szędzie są ludzie, dla któ-

A przecie iść musi. Józef pytającemi oczami 
patrzy, matka pilnuje. Przyszło Narodzenie. 
Rozpaliła w ogniu żelazną „duszę" sukienki 
prasuje. Białe panieńskie sukienki, Białe! a w 
oczach się świat mieni. Jakby na ten biały ro- 
bron padał cień od cichej kwietnej nocy. Brze­
ziny szumiały, zawilce srebrem się śmiały, 
dzwonki liliowe i lasnioe, a kwiaty te prześli­
czne rzucają cień.

Zawilec i dzwonek czarna zmora na białą 
panieńską suknię leci... kwiaty te z błota i ka­
łuży, te kwuty mają ohydną barwę błota...

Na farze zadzwoniono na prymaryą Marynia 
w białą suknię się stroi. Staniczek wdziała bia­
ły, niebieska ■wstęgą się przepasała, w skrzyni 
jest zwierciadło, które sprzedał kramarz z Kra­
kowa, a przecie dziewczyna zwierciadła wziąć 
w ręce się boi. Bo w tem zwierciedle zoDaczj 
postać białą, postać czystą i jasną...

Ręce jej opadły...
Matusia obcięła doniczkę mirtową, zerwała 

w ogródku najpiękniejsze gałązki rozmarynu 
i rzecze:

—  Ustrój głowę wianuszkiem
Niteczką lnianą gałązki w wieniec związała, 

warkoczami główkę otoczyła, chce wieniec szpil­
ką przypiąć do warkoczy... Palce drżą, strach 
jakiś... palce kurcz chwyia...

—  Matuś przypnijcie mi wianeczek.
Ustroiła matuś główkę Marysi rozmarynem,

wnet dzwony zajęczą, do fary iść trzeba. W >  
szła z domu biało ubrana córuchna. Brak jej 
tchu...

Zdaje się jej, że caiy świat na nią patrzy, 
że to słonko jasne patrzy na białą £>'1 'enkę 
i pJną swą twarzą się dziwnie. Idzie Marysia.

rych świat j*st papierową panoramą. Nieth im to 
w yjdzie na zdrowie. Mogą Anglicy łazić po Alpach 
bez myśli i uczucia, niech sobie Polacy w ren spo­
sób łażą po T atra ch , ale niechże c i , którzy tego 
nie rob ią , wolni będą od zarzutu: „W stydź się 
pan!" Moźeby nawet z pewnego względu dobrze 
było, gdyby A nglicy zaczęli łazić po Tatracn. 
Tvlko to są Indzie, którzy lubią po wycieczce do­
brze zjeść i wyspać się.

Zakopański pan machnął ręką na znak, że ślepy 
mówi o barwach.

—  Najpierw trzeba być w Zakopanem, a potem 
dopiero można mówić o tej perle tatrzańskiej —  
odezwał się pogardliwie.

—  Niekoniecznie. Pogadam o Zakopanem na nie­
widziane. Zakopane jest perłą, ale źle onrawioną. 
Dużo rzeczy robili tam ludzie, którzy byli tylko 
kowalami, a sądzili, że są złotnikami. A  potem za­
częły tam zjeżdżać się gromady sentymentalnych 
lubowników i lubowniczek przyrody i ludu w iej­
skiego, wyrządzając szkody, które nie prędko po­
wetujemy. Naostatek przybyli dziennikarze i lite­
raci i zawyrokowali, że Zakopano jest letnią Bta- 
licą Polski. 1 oto dzisiaj górai zakopański traktuje 
„per nogam" gościa z dolin, a nawzajem ów gość 
traktuje w podobny sposób wszystkich tych, którzy 
nie byli w Zakopanem.

—  Zazdrość —  bąknął pan zakopański.
—  O co? O to, że mnie góral nie częstował je ­

szcze kwaśnem mlekiem prosto od krowy?... Ale 
mniejsza o to. Jak wspomniałem, ma być Zakopane 
ubecnin stolicą Polski. Powiedziałbym : bulwarem, ale 
obawiam się „lynczu"... I  c* ja, taki sobie zwykły 
śmiertelnik, będę tam robić? Chy ba zaglądnąć na 
dzień, dwa i zaraz wracać. Pojadę do Zakopanego 
wtedy, gdy stanie się ono tem, czera być powinno: 
miejscem wypoczynku, a choćby dalszej bezczynno­
ści, dla ludzi, którzy pragną świeżego, uzdrawia­
jącego powietrza i pięknoj przyrody. Mogą to być 
ludzie zdrowi i chorzy, zamożni i niezamożni, znu­
żeni pracą i znudzeni życiem, byle tylko nie wy- 
koszlawiali tego, co B óg proatem otworzył... A takżo 
byle jedna grupa nie chciała uważać Zakopanego 
za swoją własność, a resztę gości za natrętów... 
A  co do Giewońiu i Morskiego Oka i wszelkich 
innych piękności tatrzańskich, to rzeczywiście za­
zdroszczę tym, którzy je  widzieli i... odczuli. Może 
i mnie będzie to kiedyś danem. A le wstydzić się 
nie potrzebuję. Gdybym był w Alpach, albo w Ssswaj- 
caryi Saskiej a pominął Tatry —  o! w takim razie 
uderzyłbym się w piersi.

Zakopański pan milczał. Czy go przekonałem?.. 
W ątpię. Ale na zakończenie rozmowy zapytałem go:

—  W idziałeś pan kaplicę św. Zofii?
Zakopański pan spojrzał na mnie pytająco.
—  I nie wstydzi się pan? —  zauważyłem z mo­

je j strony.
—  To ce innege —  odparł niedawny tryum­

fator.
—  Pogadamy o tem kiedyś. Teraz tylko zazna­

czę, że do kaplicy tej znacznie bliżej z Rynku kra­
kowskiego niż d o .. Płonki. B. Josse.

B u r z a .
Szali mi namiętne o letnie wy burze!
W  szyszaku z błyskawic w chmur krwawej pn-

[purze
Ogniste rozpuśćcie w dół sploty!

Jak potok wezDrany gra głucho bunt w łonie! 
Zagrzm ijcie w litaury! W e wichrów koronie,

Stu grumów niech słyszę przelo*V 
O letnia Ł.lewoL i(ozkosaa ^
o  tęczo ułudna z róż, chabrów i słońca!

Nib rzucaj mi blasków wskróś głow y!
Nie poślę ci oczu jak niegdyś z promienia!
Chcę walki! Chcę gromów! Chcę orgii zniszczenia! 

Niech wstanie z zatopów świat nowy!

Co silne zostanie!... Co przyszłością dźwięczy,
Czar bierze przyrody na ustrój młodzieńczy,

Nie w yrwie go z bytu moc grzmiąca! 
Zakwita po burzy! Rozchwiane konary,
W  brylantach, skrach, tęczach w szafirów obszary 

Stuiony kwiat wznoszą do słońca!
Nie zginie co silne! Tam orzeł wśród leży,
Pnch gładzi po burzy, ziemi oddech świeży

W  pierś chłonie, zmrużywszy w skrach oczy. 
Co silne, co dumne potęgą natchnienia,
Nie zginie wśród dróg1, nie “ traci istnienia,

Choć gromów się czarnych noc stoczy...
Adela Bandrowska.

ii i L  r o n  i  t e
K r a k ó w , 6 sierpnia.

Upały W yczerpaliśm y ju t wszelkie superiaty wy, 
ażeby określić siłę i długotrwałość tegorocznych

kolana jej nieść nie chcą. serce dygoce, uszy
słyszą jak szepce to serce...

W  połowie drogi spotkała ją swacha. Śmie­
je się do dziewczyny, zczermałe zęby poka­
zuje.

— We wianuszku idziesz Maryś?
—  Szkodzi wam to?
—  Coby mi szkodziło? Cieszę się, że śli­

cznie ci we wieńcu i biaiej panieńskiej sutni 
Chodzże, chodź, pocałuję cię moje dziecko w 
czoło.

—  Idźcie precz, Szynkiem was czuć, na no­
gach się chwiejecie.

—  Blachę sobie wypiłam. Jednę, a potem 
drugą.

— I trzeciej pewni* nie brakło.
—  A nie brakło. Dziś to zwyczajny dzień. 

Ale wnet będą gody wielkie. Bo przecie wnet 
Marysiu będz'0  twój pogrzeb

—  P o g rz e b !! !
—  Gadaj gębo. Nie pogrzeb nam wyDra- 

wisz, jeno chrzciny.
— Ohydna kobieto!!!
Uciekła Maryś. bnży do fary blada jak gie- 

zło Róże zakwitłe na licacn mają Darwę tru­
pią. A Katarzyua stojąc wśród żyta. patrzy za
Marysią.

Czemuż ona s;ę złości? Czemn? Bo gęba 
moja zawiniła. Bo ja chciałam powiedzieć, że 
Maryś wyprawi nie pogrzeb, nie chrzciny, jeno 
wesele.

Zamyśliła się chwile babina.
—  Mówi do mnie ty ohydna babo!
Splunęła na ziemię.
— Nie wymawiaj się tak bardzo sikoro od 

chrzcin. Bo pisarz... (O. i .  ».)
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upałów prz.y niezwyłej posusze. Słonce tak praży, 
jak gdyby chciało »i przekonać, jak w yiokfj tem 
perature zniesie człoiek. Jnż nikt nie patrzy na 
termometr, gdyż nikmu nie chodzi o kilka stopni 
Celsjusza. O godzini 8 rano już jest parni a do­
piero koło 9 w ieczora następuje bardzu m ile  o- 
chłodzenie powietrza. Kąpiele w W iśle, Rudawie i 
Olszy nie przynoszą adnej prawie nlgi, a powrót 
do domn pośród tumnow kurzu i spiekoty r ie  za­
chęca do następnej ^pieli. Gdyby istniał w Kra 
kowie balon na uwid, któryby zabierał spragnio­
nych chłodu na w okość kilku tysięcy metrów, 
mógłby swojemn wła-icielowi przynieść olbrzymie 
zyski. Słońce sypie r na głowę, bruki zioną go­
rącem," mury wydzielją ciepło, jak piece koksowe, 
a pośród tego natrku ogniowego ludzie chodzą 
zziajani, otwierając usta jak karpie na gorącym 
piasku. P lantacje  podstaw iają obraz pożałowania 
godny Ogrodnik zaja je  wodą, jak może, ole co 
znaczy owo sztuczni podlewanie roślin wob^c po­
suchy i spiekoty, jafej nie pamiętają najstarsi lu­
dzie. I  już nie ża lir  się na to. że polewanie ulic 
należy do wyjątków że nawet stróze nie chcą po­
lewać chodników. Leżymy z obawy, ażeby nie 
bvło jeszcze gorzej. D Hawełki znajduje się wen- 
*ylator, którego skydła robią ra  minutę 1600  
obrotów i przew ietrzą salę. Gdyby tak nad K ra­
kowem, a przynajmnj nad rynkiem można urzą­
dzić jakiś olbrzrm i entylator. Ano, upały są ta­
kie, że pomysły basu* Munchhausena są jed jn ą  
jeszcze pociechą.

z>stżrri.yij j na wystawie metalowej. 
Od dnia dzisiejszeg, n<* placu wy stawy metalowi j 
przy ulicy W ielopol -row ac będzie nad bizpie- 
czeńbtwem wystawy c^d ow ie  pożarne, skłaa&jące 
się z dwóch strażaku* Prócz tego w obrębu  w y­
stawy poDudowano obw iedn ie  urządzenia sygna­
łowe. W ystaw a jes ^aoTiatrzona w  dostateczną 
Ilość hydrantów wo. agowych, a nadto zarząd 
wystawy zaknpił 2 i ne sikawki.

Zjazd maszynisto1"'! monterów. Maszyniści 1
werkflrerzy z Galicy, irganizują zjazd generalny 
w Krakowie podczas stawy metalowej. Zjazd ten 
ma na celu rozDudzu e samopomocy koleżeńskiej 
i ożywienie T o  warz i maszynistów i werkfire-
rów, mającego swą siizibę w Krakowie.

Pomnik Bartosza łowackiego Za miesiąc od­
pędzie się odsłonięcie ilerwszego pomnika, wysta 
wionego przez naród polski —  chłopu. Fomnik, 
dzieło artysty rzeżbiai* p, Michała Korpaia, umie­
szczony obecnie w p ra w n i p. Kuleszy wykonany 
jest z kamienia p ińc^skiegn  Sama figura Barto­
sza Głowackiego miePI 2 metry 40  cent. Artysta 
uchwycił doskonale m5I!ent, kiedy Głowai ki, odzia­
ny w krakowską sek^ne, wdarłszy się na szczyt 
n asypu , konfederatką uakrywa zapał rosyjskiego 
dzia ła , i > przechylon nieco «*• podniósłszy w górę 
ostrą kosę, jak eztanór zwycięski, zdaje się a ołać: 
„ w y g r a n a Jest w Hach twarzy tego zwycięskiego 
chłopa odbicie tężyaS, zspałn 1 rozm; chu. Postać 
polskiego chłopa ze s.Mplerzem na piersiach, z ko­
są w ręku, czyni potAe, a zarazem majestatyczne 
wrażenie Postawiony na ośm iokątnej, kamiennej 
podstaw ie, 4 metry wysokiej -—  górować będzie 
w Tarnobrzegi ponar oiaczająceml go domami. Na 
jednym z botów ośmoląta wyrytym ma być na 
pie „Bartoszowi Gliwickiemu —  Naród polski“ . 
Poniżej nspisu orzeł, byw ający się do lotu. —  Na 
konkursie projekt potinŁ p. Korpaia uzyskał przez 
plebiscyt kartkowy j eCiogłosnie pierwsze miejsce. 
Z  poprzifnioh prac t eg artysty przypomnieć trze­
ba poirdk K ościuszk i ,-ykonany, przed 5 laty dla 

ł  ,w r r'OmnIic Apuditav\v do szczytu koar
ma 7 SJB .■ "5w w ysoiłl P lu iże j Ohluiotątu 3 kon­
dygn acje  ' Jfivp:e n i : i* » t0y ń iB  które ułożone będą 
na wzniesieniu 1 g ru i- Szerokość podstawy wynosi 
4 '6 0  metra P om nikf.oezony będzie żelazne.ni szta- 
elietami. j

Wiadomości osciste. p. Adam Dobrowolski, 
•ałonek redakcyi „Eryer* "Warszi w skiego", bawi 
w Krakowie.

Majsterski kurs -świecki W Krakowie został 
onegdaj zamknięty wiec delegata Wydziału krajo­
wego posła Rottera, Struktura stowarzyszeń prze- 
mysiowyeh dra Schmetta i starszego cechu p. 
Sechtlinga. oraz cz łk a  stowarzyszenia krawców 
p. F. Hoiuba. Kurs temkończyło 28 frekwentantów, 
t. j. 19 majstrów * lakowa i 6 majstrów z pro­
w in cji, oraz 4  czelauków z Krakowa. —  Nauki 
kroju i rysunku zawjowego udzielał bezpłatnie 
nauczyciel wiedeński jBum erl. Na stypendya dla 
frekwentantów udzieliiWydział krajowy 600  kor., 
Kasa oszczędności m. .rakowa 100 koron i Izba 
handlowo-przemysłowa 10 kor., zaś gmina m. K ra­
kowa bezpłatny lokal.

Następny kurs kraiscki odbyć się ma w T ar­
nowie w miesiącu wrzmiu b. r.

Kurs w Krakowie uińczyli majstrowie krakow­
scy: BobB. Bruzda, B izkiewicz, Czaja, Kurdziel, 
Kapusta, Łataszewicz, ipatka, Moszew, Miś. Ma- 
jeran, Nowak, No w ory, Ozorowicz, Roessler, Sa­
lonek, Schorer i W eissatt.

Z proy incyi majstroje Bursztyn z Ropczyc, 
Kotlarezyk z Kęt, N li ki z W ieliczki, Pluciński 
z Oświęcimia i Unterwiwr z Podgórza.

Z  czeladników lira cŁ  Kubik, Machowski i P ia ­
secki. I

Przedstawienia befesowe operetki lwow­
skiej. D jre k cy a , uznafi; pracę i zasługi p. An­
drzeja L e i  e w i c  z a , gysera i ulubionego komi­
ka operetki, przeznacz efjdlań wtorkowe przedsta­
wienie na oeuetis. Dar będzie wesoła operetka 
Leharza „D ruciarz” , k*a stała się największą 
a tra W ą  tegorocznego » 0nu. Benefisant p. Lełe- 
w icz odtwarza w  niej niezrównanym humorem 
role Pfefferkorna, roztaając przed słuchaczami 
całą skaię swej werwy# szczerego komizmu, a 
jedna z najwybitniejszycfsolistek towarzystwa, pn» 
Miłowska znajdują, dzię m6lodyjnoścl utworu sze­
rokie pole do popisu. Yibee tego spodziewać się 
należy, że wtorkowe pieastawienie powiedzie się 
pod każdym względen a publiczność nasza po­
spieszy skwapliwie dać wraz uznania 1 podzięki za 
pracę p. Leiewiczowi.

W  piątek wznowiombędzie na dochód członków 
orkiestry jedna r. ńm eiodyjniejszych operetek 
Ziohrera „W esoła dwója", która tak wyjątkowem 
przed dwoma laty ciesaa się powodzeniem Wzni 
wi ijąc ten utwór, dyrebya spełniła żądania miło­
śników oreretki, ntórzmiezawodnie w y p e ł n i teatr 
po brzegi I

Na pogorzelców B<eska. Na. dochód mii ezkań- 
ców spalonego Brzeskaurządza „H arm onia" w nie­
dzielę 7 b. m. konoertty' parku dra Jordana. P o­
czątek o godzinie 4. 'stęp  20 hal Do godziny 4 

« park zamknięty.
■Spodziewać się na.żv, że ze względu na cel 

w szyscy jtęrrkowianielpodążą na koncert 1 złożą 
tam Bwój grosz cfiarrf

Sekcya turystycza Towrrzystwa Tatrzań­
skiego zawiadam ia, że 'w ycza j ne ogt Ina zgroma- 
J zonie ozłonków seioyi odbizi# zi* b  .ak oparem

w n ie d o lę  dnia 14 sierpnia b. r. o godzinie 11 
przed południem w lokalu Dworca Tatrzańskiego, I p.

Wycieczka do Zakopanego. W  dniu 10 b. m.
zamkniętą zostanie lista zgłoszeń na w ycieczkę do 
Zakopanego, projektowaną przez Towarzystwo „H ar­
monia". Cena jazdy koleją nie przekroczy 8 koron 
klasą III, 16 koron klasą II tam i napowrót. —  
Osoby, chcące korzystać z pociągu wycieczkowego 
w jednę tylko stronę, zechcą się też zgłosić du 
skarbnika „H arm onii" (Sukiennice, sldep 1. 28).

Sprawdzenie posiadłości gruntowych. Magi­
strat m. Krakowa ogłasza: Stosownie do ustawy
0 utrzymaniu ewidencyi katastru gruntowego prze­
prowadzi urzędnik pomiarowy p. St. Gaweł dn. 25 
sierpnia 1904  zupełną rewizyę stanu posiadłości 
w gminie w  tym ceiu, ażeby dokładność dat kata­
stralnych, tak co do osoby, jako też co do przed­
miotów podatkowi ulegających sprawdzić. Magistrat 
wzywa więc wszystkich posiadaczy gruntowych, aże­
by w  celn sprawdzenia stanu posiadłości grunto­
wych, tudziez sprawdzenia zgodności takowego z ar­
kuszem posiadłości w dniu powyższym do kancela- 
ryi gminnej przybyli.

Podróż dra Koerbera. Prezes ministrów dr 
Koerber wyjedzie do Galicyl z W ieunia d 27 b. m. 
a około 10 września będzie musiał być z powrotem 
w W iedniu. Dnia 13 września bowiem rozpoczyna 
się w  W iedniu międzynarodowy kongreB dzienni­
karski, a dr Koerber przyrzekł sw oją obecność na 
nim. Podczas pobytu w Krakowie prezes ministrów 
będzie przez parę godzin gościem namiestnika hr. 
Potockiego w Krzeszowicach. Następnie odwiedzi 
Romana hr. Potockiego w Łańcucie. Na Bukowinie 
złoży prezes ministrów wizytę Jerzemu br. W as- 
silce. W  drodze powrotnej ze Lwowa do Krakowa 
zatrzyma się dr Koerber na parę godzin w Prze­
myślu celem złożenia rewizyty komendantowi kor­
pusu Galgotzemu.

Z kroniki policyjnej. W  nocy z czwartku na 
piątek około godziny 12 zo mieszkania praczki Da- 
czyńskiej, w zabudowaniach kliniki położniczej przy 
ulicy Kopernika, w*argnął przez w ybite okno nie­
znany mężczyzna. Rabuś rzucił się na przebudzoną 
Daczyńska i uderzył ją  kilkakrotnie w twarz, do­
magając Bię pieniędzy. Gdy napadnięta poczęła 
krzyczeć, napastnik zarzucił je j kołdrę I poduszkę 
na głowę i począł dusić. Po zrabowaniu kilkunastu 
koron gotówka, które Daczyńska miała pod podu­
szką, sprawca uciekł również oknem. Policya przy- 
trzymała_ osobę podejrzaną o wykonanie tego ra­
bunku. Śledztwo w toku.

Po przyaresztowanin kilku znanych rzezimieszków
1 osadzeniu ich w areszcie, ustały na newien czas 
krad^eże przed cukiernią Drobnera na plantacyach. 
W czora j jednak nieschwytany dotąd rzezimieszek 
wyciągnął z za paska Maryi Szenalik srebrny ze­
garek s dewizką wisiorkową. Złodziej skorzystał 
z cnwill, kiedy podczas grania muzyki w tern m iej­
scu na piantich  panuje ścisk Baczność w ięc przed 
złodziejami.

Z Dębnik donoszą n a m, ż* admmistracya fun­
duszami i majątkiem nieruchomym gminy, dzięki 
postronnym wpływom dzisiejszego zarządu gminy, 
jest nłeudolną i może narazić gminę na straty. Stan 
taki wywołuje niezadowolenie pośród mieszkańców 
Dębnik, ktńrzy piagną zapobiedz takiej gospodarce 
Rady gminnej. Rada powiatowa wobec tego ma 
obowiązek stwierdzenia o ile te skargi są uzasa­
dnione, a następnie zapobieżenia złemu.

Z polskiej parafii w Orłowie na Śląsku austr.
Z Orłowej piszą nam: Istnieje w naszej gminie od 
roku 1269  kościół, w  którvm słowo boże głoszono 
aż ó ”  1718  w języku polskim lecz później
Kościół ten przy zmianie stosunków politycznych 
opanowany został przez Czechów, którzy założyli też tu­
taj i szkołę parafialną czeską. W edle ostatniego 
spisu ludności liczy parafia orłowska 10 .429  kato­
lickich mieszkańców, z których przyznaje się do pol­
skiej mowy 7198  mieszkańców, a do czeskiej 3221 , 
dwie trzecie części ludności polskiej katolickiej 
w parafii orłowskiej pozostaje zatem bez nabożeństw 
i kazań polskich. W  szkołach polskich w Łazach 
i Porębie nczą księża orłowscy religii w języku 
czeskim i przy pomocy podręczników czeskich. W o- 
góle dążą księża orło.vscy i przywódcy czescy do 
tago. aby dzieci katolickie ze szkół polskich do 
czeskich poprzeeiągać.

Obecnie, na liczne p etyc je  polskich parafian, 
zdecydował się ksiądz kardynał dr Kopp przydzie­
lić  do parali! orłowskiej dwóch świeckich kapłanów 
po polsku mówiących, którzy się mają zając ludno­
ścią polską, nabożeństwa i kazania dla takowej 
w kościele po polsku odprawiać i w szkołach pol­
skich objąć naukę religii.

Obecnie rozchodzi się tylko o pomieszczenie oby­
dwóch księży. Pudowa kanelanii będzie kosztowała 
bez kupna gruntu budowlanego około 18 .000  ko­
ron. Niestety ludność polska parafii orłowskiej, ży­
jąca tytko z dziennego zarobku, jest tak biedną, że 
®ię może zdobyć zaledwie na zakupno gruntu bu­
dowlanego, w tutejszej okolicy bardzo kosztownego, 
a musi też pomyśleć o postawieniu jakiego kościół­
ka przy owej kapelanii. Aby można owego dzieła 
dokonać, błaga lud polski parafii orłowskiej całe 
społeczeństwo polskie o pomoc. Datki na ten cel 
należy nadsyłać do polskiego towarzystwa zaliczko­
wego w Cieszynie (Dom Narodowy).

0 pomoc rządu dla kraju. Zarząd Związku ka- 
toiicko-społecznego we Lw owie wystosował p etyc ję  
do namiestnictwa z żądaniem doraźnej pomocy dla 
Galicyi, nawiedzonej ostatnimi klęskami pożarami 
i nosuchą. W  petycyi, odbitej drukiem, a podpisa- 
sanej przez prezesa Związku Tadeusza Cieńskiego 
i sekretarza ke Adama W esołowskiego, czytamy: 
„Zniszczone plony, wypalone pastwiska, wyschnięte 
łąki i koniczyny, oto obecny obraz większej części 
naczego kraju, o ile tegoroczna niepamiętna klęska 
posuchy wyrządziła milionowe szkody całemu kra­
jow i, o tyle mieszkańcom niektóry ch powiatów, jak
u. p. limanowskiego, nowosądeckiego, wielickiego, 
bocheńskiego, krakowskiego, tarczyńskiego, stryj- 
skiego, liskiego jakoteż w ogóle całego Podgórza 
zupełną zagraża ruiną. Nadomiar złego niebywała 
ilość pożarów obróciła w perzyn© kilka miasteczek 
i setki wsi w kraju. Skutki tych strasznych klęsk 
elementarnych już widzimy. ^  lościanie, nie mając 
paszy, wyprowadzają na targi cały 8vvój dobytek, 
cały inwentarz i, 0 ile mogą analeźć nabywców, 
wysprzedają go za bezcen. Jeżeli nasze władze choć 
w części i l^k najrychlej nie złagodzą skutków 
strasznej klęski, nastąpi niechybna ruina kroci ty-

1 najobfitsze dostarczenie bezpłatne soli bydlęcej; 
c) urzez udzielenie zasiłków 1 bezprocentowych po­
życzek; d) dostarczenie ludności zarobku w najszer­
szej mierze".

Z  naszej strony dodajemy, że należy się wdzię­
czność Związkowi społecznemu we Lw owie za wy- 
Btąpieme wobec rządu z tą petycją. Sądzimy też, 
że namiestnictwo bez chwili zwłoki postara się, by 
rząd centralny, który zawsze spieszy z pomocą in­
nym prowineyom monarchii w razie klęsk, chciał 
i wobec Galicyi tak samo postąpić.

Odlot bocianów. Z różnych stron krajn donoszą 
że bociany, które zwykle dopiero w drugiej poło­
wie sierpnia przygotowują się do odlotu, w tym 
roku już obecnie zaczęły odlatywać. Przypuszczać 
należy, że susza niebywała wpłynęła n» ten nie­
zwykły objaw, a wypalone od słońca łąki nie do­
starczają ptakom dostatecznego pokarmn. Przygoto­
wujący się odlot bocianów zaoDse^wowano także 
w W  Ks. Poznańakiem.

Zmarli.
August B i e s i a d e c k i ,  właściciel dóbr ziem­

skich, urodzony w r. 1872 , zmarł w Skotnikach 
dnia 4  b. m.

W  Maryenbadzie zmarł dr Karci H e r t z ,  pro, 
fesor gimnazjum w W arszaw ie, znany matematyk 
autor wielu dzieł z dziedziny matematyki.

Ze świata.
Polonia na obczyźnie. O uroczystości rozdawa­

nia nagród w Szkole polskiej w Paryżu pisze nas 
korespondent: Dnia 30 lipca b. r. pod przewodni­
ctwem dra Ksawerego Gałęzowskiego odbyła się 
uroczystość rozdawania nagród w Szkole polskiej 
w Paryżu. Po uroczystera zagajeniu przez pana 
(Jhassaing, gorąco i serdecznie przemówili pp. A 
Budzyński dyrektor szkoły i Barota profesor. —  
W  kilkn życzliwych słowach prezes podziękował 
pannie Dylowskiej za wyborne deklamacye polskie 
młodych je j uczniów Po odśpiewaniu pieśni „B oże 
coś Polskę" przez uczniów Szkoły, p. Dylowski za­
czął czytać spis odznaczeń , otrzymanych przez 
uczniów w Szkole samej, jak i we francuskich rzą­
dowych zakłada ;h. —  W ym ienić należy nazwiska 
uczniów: B. Jurkowski otrzymał nagrodę od mini­
stra oświaty w Szkole sztuk dekoracyjnych 1 na­
grodę Imienia Dnnin-W ąsowicza, Grabiński odzna­
czył sie z fizyki i matematyki. Dalej otrzymali 
nagrody: Zborowski, Limanowski. Zemboruski, Mi- 
zieiiński, Pluciński, Sobczyński, Łącki i Nieradzki.

Śmierć podczas gimnastyki. W  N ordem ey umarł 
nagle podcsa3 gimnastykom ania się adwokat z P ra­
gi, dr Rudolf W eil. Gimnastykował się na wybrzeżu 
najpierw na drążku, później zaś sa pomocą cięża­
rów, mających 50 kilogramów wagi. Nagle zemdlał, 
padł na ziemię i wyzionął ducha. Przybyło natych­
miast dwóch lekarzy, ale wszystkie usiłowania ich 
pozostały bez skutku. Zmarły liczy ł 33 lat życia. 
Zbyt w ielkie wytężenie sił, zwłaszcza, że W eil nie 
gimnastykował się od 2 lat, spowodowało pęknięcie 
jednego z naczyń krwionośnych, a następnie śmierć.

Morderstwo polityczne. Na Kaukazie we wsi 
Igdyr na rynku aabito wystrzałem z pistoletu na­
czelnika powiatu surmaiińskiego, pułkownika A le­
ksandra Antonowicza Bogusławskiego. Zabójca —  
Ormianin nie został schwytany.

Samobójstwo. Jak donoszą z Gmunden, rzuciła 
się tam do jeziora Traun 1 znalazła śmierć w fa­
lach jego dm udziestoletnia bona, służąca u rodziny 
pewnego inżyniera ze Lwowa Powodem samobój­
stwa ma być mPość.

Przedewszystkiem ŻDIJA. Przed kilku dniami

pęchsrza etc. —  należy się go w ystrzegać N iewia­
domo, czy wywody p, Ohlttendena znajdą powszech­
ne uznanie, ale to pewna, że w łaścicielki pensyo- 
natów przyjmą je  z radością do Berca i pamięci.

Środek przeciw znużeniu. D r Ciement z ło ż ił 
paryskiej a demii nauk rererar o nowym środku 
przeciwko znużeniu. Środkiem tym ma być zw ycza j­
ny kwas mrówkowy, wydzielany przez mrówki i 
inajdujący się także w wielu wydzielinach roślin­
nych i zwierzęcych (w  krwi, w pocie, w moczu, 
w  terpentynie itd.). Zdaniem dra Ciement małe 
da rki kwasu mrón kow3go, zażyte wew nątrz, są 
zdolne zw yciężyć znużenie, ożywić czynność mięśni, 
wzmocnić siłę. Normalna dawki, wynosi 3 0 — 50 
kropli na dobę. Ponieważ jednak czysty kwas mrów­
kowej mógłby działać zbyt drażriąco na żołądek, 
ar Ciement rad^i dodawać do kwasu sody i zaży­
wać krople z wodą (30  kropli na szklankę'. Oprócz 
bezpośredniego działania przeciwko znużeniu, kwas 
mrówkowy, jak twierdzi dr Ciement, jest dzielnym 
środkiem przeciwko alkoholizmowi, gdyż wj piera 
użycie napojów spirytusowych w tych wszystkich 
wypadkach, gdy zalecone są dla wzmocnieni! sił, 
podniecenia sprawności mięśni itd. Jeżeli twierdze­
nia dra Ciement uzyskają potwierdzanie naukowe, 
to kwa« mrówkowy znajdzie bez wątpienia Bzero- 
kle zastosowanie w  wojsku, gdzie często zdarzają 
się wypadki zmęczenia i znuzenia i gdzie czasami 
całe oddziały opadają z sił wskutek zmęczenia. 
Świat 1 karski zapewne nie omieszka zbadać do­
kładnie tego środka, który i oDecnie ma już w me­
dycynie niejakie zastosowanie

Z leinfch' siedzib.

Ze sfer kolejowych, w okręgu d yrek cji stani­
sławowskiej przyjęci zostali: Adolf Hanke, jako asy­
stent budownictwa I  klasy, dla drugiej sekcyi kon 
serwacyi w Haliczu i Stanisław Józef Jasiński, ja ­
ko bezpłatny wolontaryusz dla oddziału VII w dy­
rekcji.

Asystent Aleksander Bufan miano«ran» naczelni­
kiem urzędów pomocniczych dyrek cji w Stanisła­
wowie.

Nakouiee przeniesieni zostali asystenci Aleksan­
der Grycko z urzędu ruchu w Stanisławowie do 
Żurawna-Nowosielec; Zygmunt W achter z Chrypina 
do urzędu rnchu w Stanisławowie; Michał Dntka 
z Korszowa do Chrypina i W ilhelm  Rothe z Si- 
chuwa do Korszowa.

! jeden z londyńskich trybunałów karnych osadził

siecy egzystoncyj, a cała wielka gałąź gospodar­
stwa krajowego, oparta na chowie bydła, zostanie 
na długie lata zniszczoną. W obec takich skutków 
uprasza podpisany Związek w imieniu swroich sto­
warzyszeń, a, jak sądzi, j egt też w tej sprawie 
wyrazem opinii wszystkich kraj znających i mi i u 
jących ludzi, aby prezwdyum namiestnictwa zechciało 
przyjść z najrychlejszą pomocą ludności, dotkniętej 
klęskami elemen^arnemi, przez a) wyjednanie zni- 
żeń taryfowych od przewozu paszy ziemniaków 
f mnjeh prodnktew roinjeh b) jak tajrzoHejaze

sprawę, która należy wprawdzie do codziennych, 
ale w motywach wyroku otrzymała zajmujące o- 
świetlenlo. Na ławie oskarżonych zasiadła świekra, 
która znieważyła czynnie żonę swojego syna, ude­
rzyła ją  mianowicie w twarz I podbiła je j oko. 
Oskarżycielka opowiedziała dzieje owego policzka, 
otrzymanego od świekry. Ubiegłego tygodnia matka 
zaprosiła syna na wycieczkę, ale samego, bez żo­
ny. Oczywiście żon*, pominietr *w ten sposób, u- 
czuła Bię dotkniętą i oświadczyła mężowi, że pój­
dzie z nim na ową wycieczkę. Mąż, który przed 
10 miesiącami ożenił się wbrew woli swojej ro­
dziny, odpowiedział żenie: „Pójdziesz chyba do mo­
je j matki i poprosisz ją , ażeby cię zaprosiła*. —  
Młoda żona pojęła dosłownie uwagę męża i poszła 
do teściowej, która przyjęła ją  policzkiem. Sędzia 
zw rócił się do męża i uczynił mr uwagę, że wo­
bec żony nie jest zbyt grzecznym. „Trudno przy­
zwyczaić się odrazu do małżeńskiego stanu —  od­
powiedział mąż. —- Dawniej żyłem sam, a teraz 
mam u boku kobietę która do wszystkiego się mię- 
sza". Przyszła kolej na matkę męża. „Co pani mo­
że przytoczyć na swoją obronę? —  zapytał sę­
dzia. —  Czy w ten sposób powinno się postępo­
wać z synow ą?". Świekra z rozdrażnieniem odparia 
„■Synowa nie podoba mi się. Należy do innej sfery 
niż mv. A  zresztą jako matka mam prawo dc mo­
jego syna i mogę widzieć go sam ego". Energiczna 
świekra nie trafiła sędziemu do przekonania „Pani 
takiego piaw a do syna już nie mas* —  pouczył 
ją  sędzia. Żona ma pierwsze do niego prawe i mo­
że żądać, ażeby nie szedł tam, gdzie dla niej nie 
ma dobrego przyjęcia. Matka znajduje się dopiero 
w drugim szeregu. Po dwakroć nie ma pani słu­
szności: najpierw dlatego, że syna zaprosiłaś bez 
żony, a powtóre dlatego, że znieważyłaś synową 
zupełnie bez powodu. Za to zapłacisz pani grzywnę 
w kwocie 10 szylingów ". Sędzia wyda! sprawiedli­
wy wyrok, który trafnie uzasadnił, ale wątpimy, 
czy przekonał świekrę. W szak świekry i teściowe 
„jure caduco" przywłaszczyły sobie rozmaite prawo

Hygiena jeazenia. W szyscy wiedzą, iż zdaniem 
lekarzy i hygienistów klasy zamożniejsze odżywiają 
się za silnie. Dużo niedomagali, kończących się 
zwykle poważnen i zaburzeniami czynności organi­
zmu, pochodzi z przejadania się. Jost to prawda 
tak oczywista, iż dla nznania je j wystarczyłoby sa­
mo rozumowanie... Nie wszystkich jednak może ro­
zumowanie przekonać. Dla tej kategoryi osób przed­
sięwziął fiz jo log  angielski, p. Chittenaen, szereg 
doświadczeń, tyczących się istotnej ilości pokarmu, 
najodpowiedniejszej do zachowania sil i zdrowia.

Badania te, bardzo ścisłe, trwające od sześcin 
miesięcy do roku, wykazały iż tak człowiek doj- 
rzały, jak  młodzieniec niedorosły, nie tracą nic na 
wadze ciała i stają się z reguły silniejszymi, jeżeli 
Stouniowo przyzw yczają się do skromnego posiłku 
Zwykle można było z wielkim pożytkiem zreduko­
wać dzienną porcyę jadła badanych osób, do poło­
wy, “ często i do trzeciej ozęści zwykłej ich nor­
my- Uwłaszcza największe oszczędności robiono na 
mięsie, z bardzo dobrym rezultatem. T o też f iz jo ­
log  angielski poleca bardzo gorąco ograniczyTć o ile 
m ożuosr spożywanie mięsa do minimum. Mięso, jak 
wiadomo, posiada wielką obfitość rozmaitych soli, 
silnie działających i wy twarz" w organizmie nie­
bezpieczne tuksyny, tak że przy skłonności do nie 
których shoróe. jak : renwatywn artritis, ehoroby

Składki. Dla pogorzelców Brzesk* złożył personel sta­
c ji  kolejowej w Kalwaryl 16 K.

riepertoar operetki lwowskiej w Krakowie
W niedzielę „Bandyci", operetka w„3 aktach J. Ofien 

bach*.
Ostatni tydzień pobytu operetki.

W  pouiedziałek przedstawienie popularne po eenact 
„ramatn „Lysistrata*, operetka w 3 aktach p, Linckiego 
i po raz pierwszy „Fan Choutleri przyjmuje", operetka 

1 akcie J. Offenbacha.
W e wtorek na Deneiis Andrzeja Lelewicza po raz dzie­

wiąty „Druciarz , operetka w il aktach F. LeLara.
Z kalendarza. W  med.ielę 7 sierpnia: Kajetana i Al­

berta; w poniedziałek Cyryaka i Emiliana b. m.; we 
wtorek 9 sierpnia Romana i Jnliana mm

Z krakowskiego obserwatoryum. Dni* 5 .uerpmt er- 
mornetr iDszed* od 13-6 do 281 C ; barometr wahał się.

Dnia 0 jierpnis o idzinie 7 rano stan baiometrn 746 0 
mm., termumetrn 186 C.; wiatr wschodni.

Frzepowieuiiia centralnego meteorologicznego uskłada 
w W>ednia dla Gali yi zachodniej na dzień 6 sierpni* 
pogoda, ni ał.

O a b k - > y c l i k l  ( K r a k ó w )  ku­
pu je. sp rzed a je  i n a jm u je  - r  fortep ia n y , p ian i­
na, harm onie i p i a u o l e  —  k ra io w e  i za gra ­
n iczne —  n ow e i p rzegran a  —- za g o tó w k ę  i 
sp ła ty  —  b e z  *alicŁki

Operetka lwowska.

Zakopane, 5 óierpnla.
Prześliczna pogoda, jaką mamy po kilkudniowym 

deszczu, wyzłaca nam obecnie szczyty Tatr. Dla 
wycieczkowców  czas to najlepszy. Dwa senroniska 
nad Morskiem Okiem nie mogą pomieścić turystów, 
przy bywających tu na nocleg. Hoteie w Zakopani m 
przepełnione, bezon dosięga kulminacyjnego punktu. 
Nie dziw też, ze pogoda, nęcąc letników w głębię 
Tatr, odciąga ich od festynów, zabaw i koncertów. 
O negiajszy  koncert Chórn akademickiego ze L w o­
wa zgromadził tak nieliczną publiczność, że z obra­
chunku pozostał deficyt przeszło 20 0  koron. W ła- 
ś -iciel nadto hotelu „pod Morskiem Okiem" zazą- 
d ił za wynajęcie sali do godz. 2 w nocy 19 0  kor.,

punktualnie o godzinie 2 podczas pełnej zabawy, 
gdy tanczono mazura, kazał światła na sali poga­
sić Z  tero  samego powodu zapowiedziany w tym ­
że hotelu na piątek „rant literacko-artvstyczuy“ na 
dochód pogorzelców Brzeska został odłożony n a 
n i e d z i e l ę  d. 7 b. m., gdyż za salę zażądano od 
komitetu, urządzającego wieczór, 140 kor. i to w y­
mawiając sobie, że raut ma się skończyć o godzi­
nie 11. Na szczęście dr Chramiec pospieszył komi- 
Letowi z pomocą, ofiarowując salę swego zakładu 
zupełnie bezinteresownie, a sądzić należy, żb w y­
tworny program wieczoru, w którym, prócz zna­
nych 1'teraiów: Żeromskiego, Tetmajera, Pietrzy- 
ckiego i Krzywuszewskicgo bierze udział śpiewak 
z Filharmonii warszawskiej p. Biernacki, pianista 
p. Stanisławski Lipski i artyści Bceny krakowskiej 
pp. Mielewski, JedDowski, Krzewiński, oraz panna 
Sulima, ściągnie liczniejsze grono gości, zwłaszcza, 
że i wstępy na salę (fotel 2 korony,’ miejsce sto­
jące 1 korona) są bajecznie ;anie. Na niedzielę ró­
wnież zapowiada „Tow arzystw o tatrzańskie" festyn, 
połączony z tomboią. w parku przy „D w orcu ta­
trzańskim".

Na budowę polskiej szkoły na aagrożonych ger-1 
manizucyą kresach, mianowicie w H & ł c n o w i e  
odbędzie s i ę w e ś i o d ę  w sali hotelu „pod Mor­
skiem Okiem" przedstawienie teatralne. —  Artyści 
krakowscy odegrają „Bolesław a Śm iałego". Cały 
dochód przeznaczony na budowę powyższej szkoły, 
która w bieżącym roku jeszcze powinna być zde- 
dowaną i otwartą. Cel tak szlachetny, że chyba 
bez zachęty zapełni się sala teatralna. Bilety sprze­
daje księgarnia Zwolińskiego.
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Prenumeratę tygodniową
zaprowadziła Administracja „Nowej Reionny" 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie­
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli Tygodnioy a pre­

numerata wynosi:
W Austro-Węgrztch 70 h.
W cesarstwie niemiecklem . . .  80 h.
W innych państwach Europy 1 K 20 h. 

Za zmianę adresu wogóle dupłaca się 40 hal 
Administracja prosi usilnie P. T prenume­

ratorów, aby przy zmianie auresn podawali ko­
niecznie także miejscowość i pocztę, w k t ó r e j  
d o t ą d  o d b i e r a l i  „Nową Reformę*4. Najdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej formie: „Proszę posyłać „N Reformę44 nie
do N „ le cz  do X . “
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Dział ekonomiczny.

„Bandyci11. Operetks w 3 aktach J. O f f e n b a c h s.
Choć mniej znans i popalani* od innych, ope­

retka „B an dyci" ma wszystkie charakterystyczne 
cechy mazyki i genre’u Offenbacha i dlatego na 
równi z najulubieńszemi jego dziełami me prawo 
do powodzeń^. Libretto opeietki pomimo nadmiaru 
ckliwego sentymentalizmu, posiada tyle dowcipnej 
ironii, tyle jeszcze aktualności i werwy, że pozwa­
la nam zapomnieć o tych 30 latach, które nad 
niem przeszły, i la w i dziś prawie tak „amo, j lk 
bawiło przed laty ojców  naszych. Muzyki’, splata 
się z tekstem w tak jednolitą całość, rętni takiem 
życiem i humorem, że mimowoli żal się budzi w 
słuchaczu, że tak wykwintnie zainaugurowany przez 
Offenbacha nowy rodzaj sceniczny został wypaczo­
ny przez jego eń»bonów.

Tn wszystko lekkie tak pianka, przejrzyste, peł­
ne humoru w muzyce i w tekście, nie czuje się 
tej banalności i jałow ości myśli muzycznej, jaką 
nam niesie operetka nowożytna, a w szczególności 
niemiecką. Płynność melodyi ujęta w ramy rytmi­
ki, chóry szkicowane zaledwo, ale tak dosadne w 
motywach i akcentach, melodya jasna I przystępna 
w rysunku i przeprowadzeniu. Aby dac o całości 
pojęcie, przypomnę krótko, że rzecz się dzieje we 
W łoszech, że bohaterką jest córka bandyty, który 
zasłyszawszy, że do księcia Mantui przybędzie po­
selstwo wiozące mn narzeczoną w zamian za od­
szkodowanie 3 milionów, czyni z bandą swą za­
sadzkę na jadących, y kraua się do gospody, a za­
mknąwszy w  piwnicy persona], przebiera bandytów 
za kuchcików i kucharzy, siebie za hotelarza. —  
W ziąw szy w  ten sposób w niewolę orszak książę­
cy, iirzywdzlewa ich stroje i wiezie księciu Mantui 
swą córkę jako narzeczoną. Na tym szkielecie li­
bretta, zgrabnie ułożonego przez Meilhaca i Hale- 
yyego, hula swobodnie dowcip Offenbachuwski, try­
ska życiem satyra nie pozbawiona politycznego pod­
kładu.

„B andytów " wystawiono z właściwą personalowi 
lwowskiemu starannością w grze i wystawie. Egzo­
tyczne tło hiszpańsko-włoskie, barwne kostyumy, 
doskonały ansambl złożyły się na całość, barwną 
dla o k a , a w yjątkowy bumor wykonawców budził 
salwy śmiechu w tndyroryum. W  gronie solistów 
największem powodzeniem cieszyła się p. Łopatyń­
ska w roli córy bandyty, czarująca słuchaczy pię­
knym głosem i doskonałą grą. W dzięcznym je j to­
warzyszem była p. Tracikiewicz, pełnym szlachetnej 
powagi księciem Mantui, p. Okoński. Żyw ioł komi­
czny wybornych miał reprezentantów w pp. Pasz­
kowskim , Jaronskim . Kratochwiiu i Kosińskim —  
zwiaszcza pierwszy do łez umiał maską swą roz­
śmieszyć audytorynm

O rkiestra pod batutą p .  Elszyka sprawiała sią 
doskonale, a kilka rozejść ze śpiewakami trzeba 
złożyć na karb znużenia, wywołanego podzwrotni- 
kowym upałem,

Publiczność niezbyt, dopisała, ezego szczerze Ża­
łować należy ze względu, że był to benefls człon­
ków chóru, który na popaicie gorąco zasługiwał

W Pr.

x  To warzy sjwo zaliczkowe w  Zatonę jak
wykazuje syrawozdanie aa rok 1 9 0 3 , rozwija r i j  
pomyślnie, W  dniu 31 grudrns z. r. liczba członków 
wynosiła 4t>5, a mianowicie: rękodzielników i prze­
mysłowców 4 9 ,  handlarzy i kupców 1 1 ,  rolników 
355, dzierżawców większych posiadłości 1, umysło­
wo pracuiących 40. kapitalistów i bez określonego 
zajęcia 9. Cały majątek własny Towarzystwa w y­
nosił z końcem roku ubiegłego 19 .846 koron; 
wkładki oszczędnościowe wzrosły do 64 723 koron; 
stan pożyczek wynosił 84 .827  koron, W  r. 1903 
miało Towarzystwo t y l k o  j e d n ę  sprawę proce­
sową.

Z "argów zbożowych, Kraków, 5 sierpnis Płacono za 
100 klg. neto: Pszenica biała od 2P — do 2P50 Psze- 
nioi czerwona : żółta od 2v60 do 2P40. Pszenica wę­
gierska od 20 40 do 20‘80. Zytu krajowe od 16‘— do 
16-70. Zyto węgierbkie od — •— do - ■ —. Jęczmień bro­
warny od —•— do —-— . Jęczmień na kmpy od 13 60 
do 14 30. Ow.es k ipłatą akcyzową od 1520 do 15'70. 
Groch od 20-— do 26'—. Tatarka od 17-— do 18 50. 
Prosj >d 12 -  do 13'—. Fasola od 19'— do 26 —. Ja­
gły od 22'— do 28'— . Siano od 7'60 do 8'60. Słoma od 
4'80 do 6'20. Kaniozyna od 9' -  do 9 80. Ziemniaki za 
hektolitr od 6'4<; do 8 ' - .  Jaja za kopę od 2'40 do 2 8u. 
Ma iła za i klg. od 1'80 do 2 20. Masła za garniec od 
6'6<> dr 7-60. Spirytus n* 95 Tralesa sa Hektolitr od 

do 190'— . Okow ,* na 75'71 Trales. (I — do 
16U’— . Knknrydza za 1 :0  klg. od 15‘2' do 17'—. Ty­
motka za luO klg. od — do — Wyka za 100 Lig. 
od 12 60 do 14 — . Rzepak zimowy nowy za 10 > klg od 
2 0 '-  do 20'50.

Budai £->zt, 6 aierpn Pszen‘c* na październik li."77 do 
10 78 Zyto na październik 8 50 do 8 51. Owies na lipieo 
7'4'i do 7'41. Owirr na październik 7'24 do 7 25. Ku­
kurydza 5- siemień 7 28 do 7 29. Kukurydz* na maj 
7 ć B Jo 7 39 Rzepa* na sierpień 11'10 do 1120 

Oferty dobre, ohęd kupna lepsza, usposobienie przy­
jemniejsze; upał.

Kronika Iwour&ka.
Lw om  6 sleronia. 

Nabożeństwo patryotyczne Za dusze bohate­
rów wolności, S. p Romualda Trauguta, Rafała Kra- 
jnwskiego Józefa Toczyskiego, Romana Żnlińskiego 
i Jana Jeziorańskiego, członków rządu narodowego, 
•traconych na stokach cytadeli warszawskiej 1 8 6 3 '4  
i , odbyło się dzis w  kościele 0 0 .  Dominikanów 
żałobne nabożeństwo. Uroczystą mszę św, odprawił 
w asjstencyi ks. A. Bobcz.yński, a n stóp Kataial- 
kn, przybranego bronią, zaintonowała licznie ze­
brana publiczność pieśni narodowe. W  obchodzie 
wzięły udział delegacje  Rady miejskiej, Tow arzy­
stwo wzaiomnej pomocy uczestników powstania 
1 8 6 3 ,4 , Tow arzystw a „Sokoła" i ochotniczej stra­
ży ogniowej. Nadto zjaw iły się licznie delegacje 
towarzystw  i korporacyj rzemieślniczych ze sztan­
darami.

Z  nastaniem zmierzchu dokoła rzęsiście oświetlo­
nej kaplicy, w  której stowarzyszenie młodzieży rę­
kodzielniczej „G w iazda" złożyło wieniec dębowy, 
stoki wzgórza i drogę W ulecka zaległ tłum kilku­
tysięczny, przeważnie młodzieży.

Po odśpiewania pieśni patriotycznych przemó­
w ił do zgromadzonych jeden z młodzieży, poezem 
z pieśnią patryotyczną na ustach m szył tłum ka 
miastu.

Naturalnie, i  p o lic ja  nie omieszkała i tym ra­
zem zakłócić poważnego nastroju całej uroczystości. 
U wylotu ulicy Kopernika, obok koszar źandarme- 
ryl, oczekiwał jnż kordon za łn ier^  i agentów po-
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lic ; jnych, którzy z krzykiem zaczęli tłum rozpę­
dzać, przepuszczając publiczność tylko grupami. Po 
przejściu całego tłumu, policya rzuciła się na od­
chodzącą spokojnie chodnikami publiczność, bijąc 
I roztrącając kułakami nawet idące kobiety. Dzięki 
tylko jagnięcej cierpliwości publiczności, nie doszło 
do awantur. Pow oli rozpraszała się puDliczność. tak. 
że konw ojując; policyanci na placu Maryackim nie 
mieli już sposobności do dalszych tryumfów.

Z uniwersytetu lwowskiego. Cesarz mianował 
nadzwyczajnego profesora dra Marcelego Chlamta 
cza zwyezą.nym  profesorem prawa rzymskiego w 
uniwersytecie lwowskim, a profesorowi nadzwyczaj­
nemu tegoż przedmiotu dr. Ignacemu Koschbnbar 
Lyłkow skism c nadii tytuł i charakter prote&oia 
zwyczajnego

Z  t e a tm  w o jn y .
Dzienniki londyńskie otrzymały z kilku stron 

doniesienia, że od dwóch dn; toczy się w koło 
Liaojang w i e l k a  b i t w a  na c a ł e j  l i n i i .  
Brak szczegółowych wieści o tej bitwie tłnma- 
czy się tera. że ani jedna, ani droga strona nie 
przepuszcza żadnych dotyczących jej depesz 
Bitwa ta rozstrzygnie nietylko o losie armii Ru- 
ropatkina , lecz wywrze zapewne także decydu­
jący wpryw na dalszy przebieg wojny. Na razie 
jednakże wobec brana dokłaaniejszyeh wieści 
wszelkie wnioski i kombinacje byłyby bezce­
lowe

Urzędowa depesza z Tokio podaje obecnie 
straty japońskie i rosyjskie w bitwach, stoczo­
nych w niedzielę, poniedziałek i wtorek. W bi­
twie pod Tomuczec mieu Japończycy razem 
124 z a b i t y c h  i 660 r a n n y c h .  Na polu bi­
twy leżało 700 z a b i t y c h  R o s y a n ,  których 
pochowano z honoranr wojskowemi Zdobyto 
6 armat, wielkie zapasy amunicji i ży wności.

W  bitwie pod J n s n l m c z u  i J a n c e l i n  
stracił generał Kuroki 906 żołnierzy i 40 ofi­
cerów. Natomiast Rosyame stracili 2000 lndzi, 
a 8 o icerów i 109 żołnierzy dostało się do nie­
woli; Japończycy zdobyli dwie armaty, wiele 
karabinów, namiotów, granatów itp. Koło Pileng, 
o 7 mil od Jancelin, Japończycy obeszli cofają­
cy się oddział rosyjski, złożony z 3 pułków 
piechoty, i z odległości 1000 do 2000 metrów 
otworzyli mszczący ogień na Imię rosyjską. — 
Po południu Rosjanie poiawili się pod białą 
flagr z czerwonym krzyżem, aby nmeść ran­
nych 1 zabitych. Japończycy przerwali wówczas 
ogień.

Wiadomość o cofaniu się armii rosyjskiej i 
ostatnich tych zwycięstwach wywołała w Japo­
nii wielk' entuzjazm, który objawia się w cią­
głych uroczystych obchodach.

W  końcu nadmiemamy jeszcze, że poselstwo 
iapońskie w Rzymie zaprzecza pogłosce o rze- 
komem zatonięciu krążownika „Kasuga"*.

(Telegramy „Nowej Reformy* z 6 sierpnia.) 
Brak wiadomości.

Londyn. Wobec Drawdopodobnio już rozgry­
wającej się walnej bitwy pod Liaojangiem Ja­
pończycy ponownie tak obostrzyli cenzurę de­
pesz, że dziś nie nadeszła tu a n i  j e d n a ,  z 
ktorejby dowiedzieć się można, jak się ukształ- 
toyała sytuacya lnb co zaszło od wtorku.

Walna mtwa.
Paryż. Dziennik „Matm** otrzymał doniesienie, 

z Petersburga, że 200-tysisfczna armia japoń­
ska pod generałem Kurokini toczy walkę koło 
Liaojangu z wojskami generała Kuropatkina. 
Wafka ta ma rozstrzygnąć o wyniku kampanii.

Niedzieli, 7 Sierpnia 1904

lei knrskiej rzekomy Japończyk, wylegitymo­
wał się. że jest Koreańczykiem.

Bitwy poa Junszunncu i Jancelin.
Tokio Generał K n r o k i  rozpoczął ze swej 

strony ofenzywę przeciw ofenzywle wojsk ro­
syjskich znanym atakiem na oddział generała 
Kellera (atak ten nastąpił jeszcze ubiegłym 
tygodnia i od niego zaczęła się ofenzywa armii 
generała Kurokiego). W  niedzielę (31 lipcai za­
atakowali Japończycy Rosyan równocześnie z 
f r o n t u ,  z b o k u  i z t y ł u .  Rosyanie bardzo 
zręcznie nmocnili i oszańcowali swe pozycye. 
O godzinie 9 rano wykonali Japończycy atak 
na front rosyjski. Rosyanie czynili wszelkie 
wysiłki, aby zająć napo wrót utracone pozycye. 
Lewe skrzydło Japończyków zderzyło się koło 
Pitnkling z przednią strażą rosyjską i odparło 
ją Japoński oddział obszedł następnie cofającą 
się flankę rosyjską i zadał jej ciężkie straty 
T e r e n  n i e  p o z w o l i ł  J a p o ń c z y k o m  
na w y k o n a  n i e  a t a k u  na  s k r z y d ł a  
W  poniedziałek opuścili Rosya,nie swoje stano­
wiska. Nie ścigano ich z powodu niedogodności 
terenu

Kołu Jancelin rozpoczęła japońska artylerya 
ogień w niedzielę rano. który jednak z powodn 
niedogodności terenu nie bvł skuteczuy Żoł­
nierze sami zamiast koni. musieli ciągnąć działa 
na pozycye. Japońskie lewe skrzydło próbowało 
napaść na Rosyan z ookn i z tyłu. Rosyjska 
artylerya na wzgórzach koło Jancelin została 
przez artyleryę japońską zmuszona do milcze­
nia. taK, iż następnie już tylko 4 <lz‘ iła ostrze­
liwały japońskie pozycye, Walki tego dnia nie 
ukończono. Dnia następnego opróżnili Rosyanie 
swe pozycye, gdy Japończycy przeszli ponownie 
do ataku.

Na wyaatki bieżące.
Londyn. „Daily Mail** donosi, że rząd japoń­

ski wydał we środę banknoty w ogólnej wyso­
kości 20 m i l i o n ó w  j e n ó w ,  płatne dnia 15 
g r u d n i a  b. r. Pieniądze te nie są przezna­
czone na wojnę, lecz na bieżące wydatki.

Neutralność pańsiw skandynawskich
Kopenhaga. Dnia 2 b. m. doniosła „Koelni- 

sche Ztg“ , że Dania, Szwecya i Norwegia za­
warły między sobą t r a k t a t ,  mocą którego 
państwa te ogłaszają swą n e u t r a l n o ś ć  wo­
bec wszelkich wojen. Biuro Ritzaua dowiaduje 
się dzisiaj z dobrego, jak utrzymuje, źródła, 
że Dania podobnego traktatu nie zawierała a 
traktat, jaki zawarły trzy państwa północne 
odnosi się tylko do wojny rosyjsko-japońskiej.

Dwadzieścia dywizyj.
Berłu , Z Tokio donoszą do „National Zei- 

tung“ , że Japończycy mają obecnie na polu 
walki 20 aywizyj. Z tych pięć tworzy armię, 
oblegająca Bort Artura. Twierdzę tę bombar- 
duje artylerya japońska bez przerwy, a w To­
kio panuje nadzieja, że jej zdobycie jest już 
tylko kwestyą krótkiego czasu i że równocze­
śnie obchodzić będzie można walne zwycięstwo 
w Mandźnryi i kapitulację Portu Artura. (Li­
cząc dywizyę do 15.000 ludzi, wynoszą więc 
siły japońskie na polu walki 300.000 ludzi 
Ponieważ armia japońska przed wojną liczyła 
tylko 13 dywizyj, utworzono widocznie dalsze 7 
dopiero po wybuchu wojny z rezerwy. Przyp. 
Red.).

Z ood Portu Artura.
Czifu. Dziś brakuje zupełnie wieści także 

z pod Portu Artura. Panuje tn mniemanie, że 
właściwa twierdza jeszcze nie jest zaatako­
wana, jakkolwiek jej działa już biorą udział 
w walce. W  Teisaho -dyszano wczoraj w kie­
runku Portu Artura silny huk dział.

Koreańczyk.
Moskwa Aresztowany onegdaj. obok toru ko-

M n i a m  i te le g r a m u  

wiadomości ,.N. Reformy**
z dnia 6 sierpnia.

Strejk robotników naftowych.
Borysław. Kilku drobnych prodncentów izrae­

lskich zawarło wczoraj umowę z robotnikami. 
Komitet pracodawców nie solidaryzuje się wpra­
wdzie z tą ugodą, ogłosił jednak dzisiaj, że 
każdemu przedsiębiorcy naftowemu wolno przy­
jąć dawniejszych robotników na dotychczaso­
wych warunkach. Nie jest, wvkluczonem, że 
praca w poniedziałek będzie może częściowo 
podjętą. Wczorajszy dzień i ostatnia noc mi­
nęły w zupełnym spokoiu.

przez co załatwił c a ł y  b u d ż e t  nfc n i s t e r- 
s t w a  l i o n w e d ó w .  Następnie rozpoczęła się 
dyskusya nad budżetem m i n i s t e r s t w a  
s k a r b u .

Oryginalne demonstracye.
Tryest. Aresztowano tu znów trzech Wło­

chów z powodu oryginalnej demonstracyi, pole­
gającej na tem. że gmach namiestnika pomalo­
wano w nocy barwami vtr ł o s k i e m i.

W obronie Finlandyi.
Kopenhaga. Jerzy Brandes ogłasza dziś w 

kopenhagskiej „Politiken** odezwę na rzecz Fin­
landyi. Wobec prześladowania profesorów uni­
wersytetu w Helsingforsie B r a n d e s  w z y w a  
w s z y s t k i e  u n i w e r s y t e t y  w E u r o p i e ,  
a b y  w s p ó l n i e  d e m o n s t r o w a ł y  p r z e ­
c i w k o  R o s y  i.

Prokianiacya rewolunyjna.
Paryż. Tutejsze pismo rewolucyjne „Tribuiie" 

zamieszcza odezwę rosyjskiej „ r e w o l u c y j ­
n e j  o r g a n i z a c y i  boj owej **,  która oświad­
cza, że śmierć Plehwego była karą za jego 
zbrodnie przeciwko ludzkości i wolności. W y­
dany na niego wy rok został spełniony, a orga- 
nizacya daiszą teraz podejmuje walkę

Niemcy przeciwko rządowi.
Wlede" Dziś odbyło się posiedzenie wydzia­

łu wykonawczego zjednoczonych s t r o n n i c t w  
n i e m i e c k i c h .  Stronnictwo wiernokonstytu- 
cyjnej większej własności nie było na niej le- 
nrezer,iowane, z stronnictwa chrześcijańsko-so- 
cyalnego przybył tylko jeden poseł. Po kilko- 
godzinnych obradach przyjęto rezolucyę, w któ­
rej powiedziano Posłowie niemieccy widzą w 
zamiarze utworzenia polskich i czeskich klas 
równoległych przy seminaryach śląskich naru­
szenie przyznanych Niemcom praw Żądają więc 
aby rząd o d s t ą p i ł  od t e g o  z a m i a r u  i 
tanżo w sprawie włoskiej i w sprawie chorwa­
ckiej inne zajął stanowisko. W przeciwnym ra­
zie posłowie niemieccy wysnują z tego n a l e ­
ż y t e  k o n s e k w e n c j e .  Rezolucyę tę aere- 
csą dziś drowi Koerberuwi posłowie Derschat- 
ta i Gross.

Podwyższenie ceny cukru.
W*edeń. Rada nadzorcza związku rańneryi 

cukiowycb uchwaliła dzisiaj ood wyższy ć cenę 
cukru o d a l s z e  t r z y  k o r o n y  na c e n ­
t n a r z e .

Z Sejmu węgierskiego
Budapeszt Sejm przyjął przedłożenie o miej­

scach fundacyjnych w zakładach wojskowych,

Stany Zjednoczone a Turcy a.
Waszyngton. Celem ukształtowania stosunku 

do Turoyi przerwał sekretarz stanu E  a y ur­
lop i przybył do Waszyngtonu na tydzień, aby 
wziąć udział w radzie gabinetowej pod prze- 
woanictwem Roosevełta, na której będzie szcze­
gółowo rozstrząsany stosunek do Turcyi. Koła 
rządowe są z n i e c i e r p l i w i o n e  niezdecydo- 
wanera stanowiskiem Porty

Odpowiedzialny redaktor:
Władysław Prokenoh.

Yyya&wca
Michał Konopiński.

N A D E I Ł A N E .
(Artykuły w t rra dziale ue pochodzą od 

Redakoyi).

Dr Stanisław Dobrowolski
docent położnictwa I ginekologii uniw Jagloli.

mieszka przy ulicy Floryańskiej
Telefon 568.

39. 
2218 1 3

Dr. 8t  MM\ M o r ó i
I fPFlł aH  ^  1 asystent kliniki cnorob
■Vlal y C ilL F d U . wewnętrznych Uniwersyte­
tu Jagiell., ordynuje, jak w roku poprzednim, 

Kaleerstrasse „Stadt Hamburg'*

Dr Bruno Wojciechowski
b. asystent kliniK i położniczo-ginekologicznej 
Uniw. Jagiell., ordynuje w chorobach kobiecych 
przy ulicy Podwale L. 9, I piętro. Telefon 362. 

(Mieszkance i teleion po proi. Raczyńskim)

1

“ t"
F e n s i o u  c f c  F a m i l i e

MU

Kraków, ul. Straszewioeao, I. 27, numer 
telefonu 506, naprzeci/ Nowego Uniwer­

sytet
poleca dla p. t. przejezdn h pokoje z utrzyma­

niem lnbbez, 2290 1 3

f i

Kursa telegaficzne.
Wiedeń A zierpnia.
Akcje aaitryackiego Z akfa  kredytowego 8*0'—. 

Akoye węgierskiego Zakłada iedytowego 75426. Akcjo 
Angiobanku 278-— . Akcye ijioubanku B is — . A':cye 
L&nderDanku 425'50. Akoye BikToreinn Bi'i'60. Akcje 
Bodencri dit 936 —. Akcy* Giioj jakiego Banka hipote­
cznego 538'— Akcye kolei pań^nwycb 882' . Akcye
kolei południowej *6'50. Akc; kolei Elbethal 419'— . 
Akoye kolei północnej 5430 Akcye kolei ozerniowie- 
ckiej 570'—. Akcye Alpio 4350. Akcye Rima Mnranyi 
490' ~ . Akoye Praskiego [uwaurstw* żelaznego 2280-—. 
Akcye Fabryki rnui 48< —. koye Tr recki a tytoniowe 
338'—. Akcye Galicyjskiego -irpaokdegr Towarzystwa 
naftawegc 103E'— . Obligacye sgierskto indem uizacyjne 
97'70. Rent* majowa 99'25. Ki i koronowa anstryzika 
99 20 Renta koronowa węgbska 97 05 56 1. Lizty
Towarzystwa kredytowego zieskiego 99 40. 4*/# Lizty 
Banka hipotecznego 99' —. 4*Y, Listy Banka hipote­
cznego 10170. 5°/o Listy Bata hipotecznego 112- - .  
4•/» Listy Banka krajowego 940. 4 ', ,0/, Lizty Banka 
kraiowego 10]-75, 5*/• kom inne oKligacye Banka kra­
jowego 103 45 4*/, galicyjzł obligacye orupinacyjna
100' -. 4*/i galicyjska pożycz* krajowr z 1893 i 99 40. 
4“/» Pożyczka miasta Lwowa 915. Loay .nreck o 127' — . 
Mark 11730. Babie 21.3'75

(^akier spokojny 24 50. 8pr‘na. *tV i.1'60
Nafta niezmieniona.

Usposobienie: Bez interesu, y ustalonych Kursach 
akeye kredytowe i pojed, ńozeppiery przemysłowe wyż­
sze

Cennik Izby handiowj I przemysłowej 
w Kral wic 

z 8 sierpnia (goas.t w poradnio.)
i. w* $r. plac

Rabie papierowe . . .  — 252 75
Marki niemieokie . . . .  117 —
Franki papierowe . . .  94 90
Dwndziei ‘ofrankówki w złoć . . .  l a ­

li. Listy fiUwne.
6 */, ińzty zaztawne prem. Ii k i hipot. U l  go 
4 '/,•/, IJity zaztawne Bi «  ipoteozn. 101 50
4'/. y » T \ ” 98 7‘4‘ /jV» Lizty zastr.wne Bach krajowego 101 — 
4*', Lizty zaztawre Ba.',; uW jow eg . 99 — 
4*/, lis ty  zast. gal. Tow. k r i. k em. niiok 99 50 
4 '/, „ „ „ „ , ,  A2-)etn. 99 50
A /t ,  ,  ,  » a la BS-ietn, 99 -

119 5# 
102 95 

99 7t 
102 —  

100 —  

100 — 
100 — 
100 -

III. Obligaoie MriycA*
9t 50 
99 — 
98 7*

10 0  50 
102 75
101 10

4*/# Galicyjskie obligacye p'->yin*cyjnr 
4*/, Pożyczka krajowa z r. 18 
4*/, Poayczka miasta Lwi.at . .
8 */,'/, Pożyczka nuazta L.» jw . . .
4 * , Obligacye komunału* Bajtn kraj.
6 •/,*/, ibligacye komar B«t|i kraj 
4%, Obligacye kolej* w« 98 10

IV Lsf.
Leży miasta Krakowa . . . . 7 f —

V. Akr e.
Akcye Banka hipotecznego * Lwowie 535 — 
Akcye Ben6u Gal. lia b. i E w Krak. — — 
Akcye kolei Lwów-Czernloroc faszj 675 —

VI. Publium Uplay *»ep«.
4'/,»•/# wspólna renti papi.rora . . .  *• — 
A’ »*/t wspólna renta srebr a . . • . I ł  — 
4*/, rent* koronowa anitryJŻe . ■ 99 1*
4*/, renta koronowa węgir*ki *T —

renta anstryaaka w rłęi* . US 10
4%  renta wywifreke w airi* Itr 68

Fcmocnik handlowy
znajdzie nmi-szczeme od 15 września 

b. r. w handlu kolonialnym i win
H. F r l t s o h a  w  Krakow ie.

2194 2 2

Skład apteczny
magistra farmacyi

J i lT iE i  KlemensiewiczowBi
w Krakowie, ul. Karmelicka L 15,

poleca na sezon bieżący

W o a y  w i n t r s l t i j  o g r z a n e
do oapowiedniej temperatury na azklanzi z mle­

kiem lnb bet tegoż. >445 7 24

K U R S  F R 7 W A T N Y
dla naaki

ractuniKfl ft ości państwowej i m uM em
•jki L. 9, ll-gie piętro

prowadzę nadal z pożytkiem <La życzą­
cych sobie nabyć facbowreb wiadomości 
w dziale umiejętności rabunkowej i zło­
żyć ekzsmin rach państwowy !iądź je­
dynie egzamin i buchalter;i, bądź jeden 
i drugi Dla tamiejscowycn odrębny sy­

stem nauki z ićwnym rezultatem. 
Dl* Pań "sobne godziny. Wi,ranki bar­

dzo prrystępne
W. Grzybek

1390 28 0 e. k. urręd. Tachnnk.

J e d y n y  w y ró b  k r a j o w y !

K a lo d e rm tn

K IL A K Ó W ,
Rynek 37, Linia ł-R R E I M  K  S I ?

p o le  on Ją p o  o e n a ch  n a jo m la r lc o w a ń s z p o h

K R A K Ó W ,
Rynek 37, Linia A-B

Pasy i Gurty do m aszyn --------------
Wężfi gumowe, parciane i spiralne —
Latarki staiene i r ę c z n e --------------------
Wiadeika do gaszen;a o g n ia ------------ --
Szczotki i Zgrzebła do k o n i --------
Smarowidło na kopyta — — ( — --------
Mydło do siodeł--------------— ’ ----------
Płyu restytucyjny Kwizdy —  — —
Wódka francuska — ------------- — inno

do maszyn roi-
c j i l i w ę  s g s r
Xer 0 po kor. 64 — Ner 2  po kor. 48 — 
Ner i po kor. 56 — Ner 3 po kor 44' — 

Ner 4 (krajowa) po kor. 36'—
Oliwę a m e ry k a ń sk ą  po kor 64 za 100 
kg loco Kraków — Oliwy cylindrowe 
Oliwę leccerską — Oliwę rzepakową. 
Smarowidło na osie, belgijskie i krajowe. 
Smarowidło na obuwie nieprzemakalne. 
Smarowidło i lakiery do uprzęży.

V  9  E' 1  f>T»TT K r e m y  i  P a * t y  do odświeżania kolorowych 
J U t l i i k l t t l  ■  j  bucików — Lal* ary na kapelusze — „ N o ­
w o ś ć * :  Podkładki gumowe pod obcasy — Podeszwy gumowe — 
Podeszwy wkładkowe du
bucików asbestowe — Pan­
tofelki domowe — Kalosze 
rosyjskie i amerykańskie 
Artvknły gumowe chirur­
giczne — Artykuły chirur­
giczne — Przyrządy lekar­
skie — Papier klosetowy

P r o iz e l -  . .A n d e la "  i  .Z  ohfcrlln* p r z e c iw  o w a d o m . Papier, Lep, Siatki na okna przeciw machom, N a fta lin a , Kamfora. 
Papier aaitrlinowy. Liście pacznlowe Pieprz biały przeciw molom.— „Nowość": T ln g -T ln g  tynktura n a  p lu s k w y  — „Nowość1": 
„Fuchaol** tynktura na pluskwy — Nowość**: , .F n c li* o l“  proszki na kirakony, szwaby, pchły — P I . u łk . na szczury i myszy. © O ©

P e r fu m y , M y d ła , P ttd ry , W o d y  P o lon a .k ie , O le jk i ,  P o m a d y , W o d y  
t o a le t  tw e d o  w ło s ó w , Ś r o d k i d c  k o n s e r w o w a n ia  1 c z y s z o z e n la  z ę b ó w  
P r z y b o r y  a o  g o le n ia . R o z p y la c z e  d o  p e r fu m  1 Inne a i  t y k u ły  t o a le to w e .

F a r b y  o le jn e  a r ty s t y o z n e ,  d e a c a o y j m  1 d o  * tn d y ć w  — F a r b y  a k w a ­
r e lo w e  -  F a r  o y  p a s te lo w e  — P r z y r z ą d y  d o  m a lo w a ń  a k w a r e lo w y o h , 
o le jn y c h ,  n a  p o r c e la n ie  d r z e w ie ,  a k s a m lo le  1 d o  n a p r y s k iw a n ia . .— — —

KilKd pin łacnych
dobrze utrzymany, tiardzo tanio do 
nabycia. KrowoJnLa 1. 11, I piętro.

25 S 2

Do wypźyczenla
5 HP. Oarmtr benzynowy z no­
wa ang>lską ctpwą młocarnią (iekką 

do rzewozn) 9202 2 o 
K F1CE ■Bbia rzyn (p loro).

Potrzebny az
m f o d j  c z ł o w i e k

z ukończoną pr 'jkit, lnb szkołą btndlową
do hi# fabrycznego.

Zgłoszę:11 a pod 92“  przyjmuje Admini­
stracja „Nowej B»rn>y“ . 2199 9 2

Pierwsza c a p a  M ryfca tnifrów. mi wTi-niłUw rymurstLo-siufiłarslLicli i
m M K \  MAKOWSKIEGO

przy ni. Szpitalnej La. F ilia  ul. E ioryańska In. O w  K r a k e n ie .

beztłuszczowy Środek, schnący natjch- 
miast po nżYciu. ao pielęgnowania skóry, 
rąk i twarzy przy spierzchn ęcia i po­
pękaniu naskórka, — Wygładza skórę 

i czyni ją biała.
Skład i wyrób w Drogneryi pud „Lwom4 
pod firmą „J. Wiśniewski**, Kraków, 

Stradom 7. i637 22 o

Nai większa

OWOCARNIA
p r z y  iU. S z e w s k i e }  l. 2 5 ,

poleca 2 razy dziennie świeże trans­
porty 2208 2 8

moreli węgierskich
p o  1 0  c t .  i u n t ,

oraz w nailepszym gatunku wszelkie 
owoce po niebywale niskich cenach.

Poleca na sezon letni bogato zaopatrzony magazyn, 

jakoto. Kufry i torby różnego rodzaju, necessery, 

papierośnice, etui na cygara i binokle, paski do 

pledów i t. p., oraz wielki wybór siodeł mę­
skich i damskich z przyborarai, Derki letnie 

i Uprzęże na konie po<lłng źądanu i wzorów.

Przyjmuje się także kufry . torby wszelkiego ro- 

dzaiu do reperacji i ginntownego odrestaurowania 

po cenach barazo przystępnych Rob się także 

pokrowce na kufry i torby. 3 ) 1 0  7 16

M o r e l e ^ybier»ne. I, -ybńr. starannie 
pakowane, wysyła w 5 kg. ko­

szykach po 3 K 30 b opłatnis za zaliczką 
H A U IA 5 , Z a l e s i c i / b l .  2158 4 4

O O O O O O O O O O N y O O O O O O O O O O O O O O

Uczeń
z ukończona przTnaimniej U  klasą gi­
m nazjalna zamiejscowy potrzebny do 
Drogneryi pod „Lwem** pud firmą 
„J. Wiśniewski", Kraków, Stra-

d o m  7. 2174 3 6

PA T U T T
wyjednyu* Inżynier 235 62 104

M .  O e l b h & . u s ,
przez władzę aut, i zaprzysiężony rcooznik pat, 

W ie d e ń , m .  SL sh ; "s t sit. , 7, 
naprseoi?' oe< król. errąda patentowe, t

Nowo otworzony

B .6A & R  6 'S IE I.A K s
towarów bławatnych i płócien 

przy alicy Brackiej Nr 5, obok Wypożyczaiai p. Gamplowicza,
sprzedaje wszelkie tow ary  po Białych i b. tanich cen a ch  

względom P. T. Publiczności.
P oleca  gję 

219! i 5

Najskuteczniejsze leoznicr': źródło 
lityonowe.

Nadzwyozai nomyślne i k a t k i  le c z e ­
n ia  w reumatyzmie, gobćou. w sierpie- 
□iach moczowych, nerkowych, e«knty»j 

i pęcherza.
I lnbicna *od* stołzw*.

Patenty na wynalazki
wyjednywa 154 31 0

ia i.  Kazimierz OSSOW SKI
Biotu patentowe

Petersburg, Wozniesiensklj Prospekt 3 
Berlin, Potsdamerstrasse 3.

E  ^ y o r k a
p o t r z e b n a  )» półdniowej czynności 

Kua.p wymagana 
Wiaaomość /biurze Krassuskiej, ul. 

Jagiellońska 10, T p. 2193 4 8

Towarzystwo uLiicze w Zaleszczykach 
U . H ia S S T E K  i N pk a  

wysvłu c^iennie świeżu rwane

S Ł T K t S S  M O S E L E
w 5-cio kg kłfirauh opłatuie za zaliczką

ii
Aj.
1.
S

lają 
254 -  
117 69 

95 40 
19 1*

100 5# 
101. —

97 J*
101 21 
109 5t 
103 28
99 69

139 -  

itr _

99 59 
$9 51
99 65
9T 30

119 — 
118 —

Lr<

yr

R
tri

ł
tu

‘oi
li
t-
B

k  H e r b a ta  i  B r o d ó w  1 9

k'"f *

f•SM i

l
K ÓO h. 2068 8 10

ii* lawie*, dawna za ewe| p m i „apafl1' i zatną prawdziwą

HERBATĘ iO S Y JS K Ą
■biorą ntajoweg;)poleca b .  n d e i

W .  A d a ń t o w l o z m
U w  B r o d a a ń  na po^nlczr rosyjskiera. 82 0
funt „Familijnej1* nardao ddbj iłr  1.40
font „Hnlangj dr Meek*»‘ otyj. "P*k., najlepszej 2.50

t fnnł „Imperial*'cesarzkirj, - ? ilnalnen opakowaniu 3 50
1 funt Dkruobiw** * najlepijsb herbat kwiatowroh . L20

— ■— -------- i. Kawa Ceylon, zn*kom’ ta., fram 5 k i l o ...................................9*—
9  H e r b a ta  a  B r o d o w i  •  Bulion wołyński hygieaW nj « . .zdr 260 I

C b r i s t o p h ' a  a k i e r !
bezwonny, schnie natychmiast. Pecz k o r . U ’8 0 .

[K r u k ó w  B sarsK l 1 S yn  Aynek główny M a n ry o y  K r e is le r ]
ul. Grodzka, P r .  Z o p o th  1 S p . ni. Siec i J2, Biała: E. Kruppa [ 
Bochnia: J. bichnik, Dębica: Towarzystwo hallowe, larosław : Joanni ]

Iliąbrowska. Jiworzno TL Iiender*, Mielto: K ś.nisfeid iBrandmann. Oiwięcin 
Fi M*tYse<ie.*riee, Rzeazow: Ma: Ganz, Susna 4d. km j*, Tąrnów FI. Scharf,

ZywItO' 1. rf Ganka 997 10 18

N o w  o ś ć  I B i r d z o  d o b r a !

6 6

a

z prawnie chronionym -nakięm oohronnym jest niezbędny dla k'dego domn 
T I N “  muśe zoble każdy w najprostszy spotób natychmiant sa sporządzić

Z , ,» U M A -  
bard- i dobry

R U M  KO H E R K iT T

1539 12 26 Głównj skład- J . W e n tr e l,  kupiec w  ZkraJzow ls.

gorącą dregą, przyezem oszczędna się na pleniidz&ch 50c/«- OryV"!ła flaazeczh MA- 
TIN" na • litry rama do herbaty 60 h. Oryginalna flM zec*  A TN“ u» -6 litrów

rama do h f^aty  90 h.
r - t w a lc  •ńrouiony. G »tr »e g a ,ę  przeti neśladow nlrtu-e-nl.

ilieii o* iprzeda r  r I* Seehnw* i e^iay -*aJ »ię wkrótee *219

i



^ d z i elą 7 fS ie ipm a ] 

hwośó!

N O W A  R E F O R M A . Nr. 180.

b»ośó' N o w o ść !

4 P A L N IK  ,T I P ‘
flnik „T ip", bardzo piekli ® niklowany, 
najnuatniejszą nowością 0teuny°k czh&uW'
Sta . r i „ r .  s ta r c ia
•Inik
Dajadatniejszą nowością obeu"J li"‘
<o jedno pociśnienie )N) i Arcza
i ma się M IT natyołunl*"
jasno świecący płom,ê j

który służy jni*®. 4* zapale- 
k W /  ni; cygara In tei .iako lam

pka kieszonkom t wyświadcza 
znakomite 11 ” u&1'

K i ih o le t n ie  ‘ - - ł g a n i e  
p o r ę c z o n e

Cena iednei tylko j z łr .

Cena ‘rzech tyIko a .i5  z łr .

Po otrzyi’ an'u naieżyto- 
ści wysył'a < nłacona, w 
innym raae za zailCŁk4- 

Wysyła jedynie 1 ® 6

enryk K e ®s z
Wiedeń, I., Flelschmarkt Nr _ _ _ ___

eucye zbiorowe
dzielne n a u k i k r o ju  i *zyc*a 'J’e'  
lizny, oraz haftów koi)r0W3 
Starow.śina 23, I pię;i'° n3 ’ ewo-

2175 3 4

S U H c i i
yłam zaraz piękne, wielkie 1 ^ ieran® mo_ 
w 6-kg. koszykach opłatnJ£ za zaliczką 

tanek 3 K 50 h, II gatunJ  ̂  ̂ K R5 n 
każdego koszyka dołącza Ł  pouczenie 
się z moreli sporządza roiulaite marino- 
■ Także wspaniałe renkloly w 6-kg. ko­

szykach za 3 K 80 h. 2108 0 0
k. N iiB sbrauch , Z a la s r o z y k i

na wynalazki. 
Wyjednywa  
ke wszystkich 

państwach

iiyiiior Ht. I>zi»ański
* * irzysięgły rzecznik pa Jutowy 19 96 

W ied eń , V II., IilndeuŁ»»»® a -
« pobliżu c. k. nrzędu patentowego).

PATENTY

igają chude pame przez samo ze- 
fctrzne nacieranie przebranie w;Tna- 
oDit W E j r « L H Ą .  Jeden słoik 
tarcza do oBią^nięca zupełnego 
ku, za co się ręczy T,J nie trą- 

fwa! Do każdego słoi U  dołącza sie 
fetnne poręczenie. Oryginalny słoik 
złr., muiejszy 6 złr i 3 złr. Przj 
zamówieniu trzeba podać wieit.

Chem iczna fa łh ę jM

t a r o l  i l e R
Sławków, (Austerlitzi Morawa.

3035 10 10

f e d y u '?  w y r ó b  k r a j o w y !

Vąbki miGiałowe
fi o * <\z zapachem fioYW^ym

80  myca rąk i «&rzy
frob lepszy i tańszy od ztgranicznych.
frób i skład wDrogueryipod „Lwenr‘ 
|l firmą J. W iJ n iew a k i, K ra k ó w , 

S tra d on . 7. id3& 21 o

Demotogen
Wyny skutkiem uwieńczony środek przeciw

k chudości
kowi apetytu, nerwowości,
'fenie, nieaokrewności, w bar- 

krótkim czasie zapewnia 
t&e pełne kształty, paniom 
"ałj biust, w 6 tygodniach 
lg. tuszy; dorośli, jak i dzieci 
' •'bojga zażywali z najle-

skutkiem, przez lekarzy za dubry uzna- 
polacany Kilkakrotnie odznaczony, tak 

\rrand P rii“ Paryż 1903. Uważać na nazwę 
iotogen“, prawnie chionioną Cena pudeł­

ka i 25 złr Wysyła główny skład 
BALZAR. Wiedeń. 111., Heinburgerstrasse 5*. 

ostać można w Krakowie w L)kkce lgnące 
Lesikowskiego, Kleparz; w pr?Vnyślu w ap- 
3 Ziemiańskiej. ;łl36 2 10

0o
ko

H ? O M P Y
10 wszelkiego rodzaju, do domo- 

wych i publicznych celów, dla 
rolnictwa, budowli i przemysłu.

t U R Y i
m, .wsieikick rozmiarów 

studzien zwykłych i koli

8 50

280 W  A
najnowszej tdenbz tonstrt koyi

le s ię tn e , s e t n e  i  p o m o s to w e
z drzewa i żelaza, do ba o dl u, 
przemysłu, fabryk, do rolnictwa 
i innych przemysłowych wiłów.

-warzystwc Komandytowe 
a wyrobu pomp i maszyn

t a l . S E ł w z c i i t e l f t f ś B  S r  61),
Kstaln i zc darmc I

1057 19 26
.tnia.

Lassnifzh8he pod Gracem
Z ak ład  leczniczy, pobyt w leci© i w spaniały pobyt

w  j e s i e u i ,  *187 2 3

na wysokości 555 metrów położony, ze wspaniałym widbfcfem, bardzo pięknemi 
przeahadzkami w rozległych cienistych lasach szpil rowy eh i liściastych, z ży- 
wicznem, łagodnem, wolnem od kurzu i dymu powietrzem, stacya Lassmtz 
węgierskiej kolei państwowej, 8 minut p;eszo. Bardzo dogodne połącaenia 
kolejowe ośmiu pociągami na dzień. Największy komfort, przystępne ceny, 
obfite środki lecznicze. Nadaje się szczególnie do leczenia wszelkich chorób 
nerwowych i wewnętrznych. Zakład jest otwarty przez cały rok. Prospekty 
wysyła i wyjaśnień udziela 7 a r z a d .
e O O O O O O  O O O O O C  0 0 0 « > 0 0 0 0 0 0 0 0 < X ^ <

N a  90  d n i  n a  p r ó b ę
wvsvłam każdemu sławny w świacie Bohnela systemu kotwicowego

P a ten t. Z E G A R E K  R O S K O P F
1  imit. czarnetiii stalowemi lub niklowemi kopertami, szcze­
gólnie polecenia godny dla PP. c. k. Oficerów, ŻamJarmeryl, 
Urzędników kolejowych, Maszynistów i di a wszystkich, którzy 
potrzebują dobrego, mocnego zeya ka do codziennego użytku 
i zobowiązuję się po upływio 90 dni zegarek nrzyjąó napo- 
wrót i zapiaconą kwotę bez żadnego potrącania natychmiast I 
zwrócić. Cena wraz z łańcuszkiem i futerałem t y lk o  2  50 

Z łr  Przy odbiorze 5 ;tuk tylko 2 z łr  Tensam 
zegarek z obraj.em Najj. Pana, z pięknym obrazkiem 
z polowania lub krajobrazem kosztuje o 20 ct. więcej. 
Trzy lata pisemnej gwaranoyi. Wysyła za zaliczką 

I. fabryczny skład

Max Bohnel, zegarmistrz,
W iedeń, IV. ,  Margarethen&tras.<■• Nr 4  V V 7 

dostawca c. k. urzędników pańsowowycń, 
odznaczony Grand Prfx i wielkim złotym medalem 

w Paryżu 1904 
NajwięKtza i najstarsza rirma, założona w r. 1840.

Jwd.no z  w ie lu  u z n a ń :
Szanowny Panie Bohnel! Będąc z przysłanego 

mi zegarka systemu Bóhnel-Roskopf ISr 19-2 bardzo 
zadowolonym, dziękuję Panu za Jego rzetelną ob- 

t dugę, a Pańską Szanowną firmę mogę każdemu jak najlepiej polecić.
* Z poważaniem Franc. Liebisch, werkmistrz. Tepiitz (Czechy).
) O atrzeZ en le  1 Ostrzega się przed zakupnem z innnych stron anonsowany ch ze-
Ś garków Roskopf, które można kupić u każdego kramarza za 170 złr., a których żaden 
) zegarmistrz nie może naprawić. — Tego rodzaju blaszanych zegarków stanowczo nie i 
1 przyjmować. 1741 5 8 !

iO O O O O O O O O C O O O O O O O O ^ O O C O O O O O I

ZAKŁAD

pod zarządem

- -

J ó z e f a  K u l e s z y
w KRAKOWIE, naprzeciw cmentarza

podejmuje się wyoknani- p o m n ik ó w  
i  g r o b o w o ó w  według własnych lub 
dostarczonych rysunków, tak w miej­

scu, jak na prowincji.

Posiada wielki wybór gotowych po­
mników z piaskowca, marmuru labra­
doru szwf dzkiego i śląskiego granitu.

893 19 0

Ja Anna hsillag
ze swemi 185 ctm  •iługiom i, c z a r o -  
dzia  |ik «.mi w ło sa m i, które uzyskałam 
p o  1 4 -to  m lesi^ ozn em  u ż y w a n iu  
wej, p rz o ze m n ie  wynalezionej pomady. 

Jest to jedyny Srodr k do p ie lę g n o w a n ia  
w ło s ó w  i do p rzy sp ie szen ia , ic h  p o ­
rostu . W y w o łu je  u  m ę ż c z y z n  b u j ­
n y , s i ln y  p o ro s t  b r o d y  i już po krót­
ki i m używaniu nadaje ta k  w ło s o m  n a  
g ło w ie ,  j a k  i  b i o d z ie  naturalny p o ­
ły s k  i p ię k n ę  b u jn o ś ć  i zapobiega 
p r z e d w c z e s n e j s iw iż n ie  aż do późuego 

wibku. 2059 4 50
Cena słoika pomady 1 i 2 złr.

A n n a  C s i l l a c j
W ie n , I ., G ra b en  14.

G łó w n y  s k ia d  m a

-s u o O

o  'C * 
*  o tt M bO
^  ** - £ V  
^  A a

1*► ci «s -O 
w 1-.2 o

Najlepsza herbata rosyjska
słynnej firmy 1885 8 10

b e j p g i u a z a  P e r ł o w a  z  M o s k w y
oraz oryginalna angielska

V< funta po: 30 ct., 50 ct., 60 ct, 65 ct, 73 ct., 85 ct., 1 złr.
do nabycia tylko

w  H u r to w n y m  s k ła d z ie  h e r b a ty  p o d  firm a

„ A F '  O R T U N  A “
K r a k ó w , S r k ie n n ic e  l. 2 3 .

W ie lk i  w y b ó r  s a m o w a ró w  krajowych i rosyjskich od 3 złr. 
S p e c y a ln e  c z a jn ik i  rosyjskie od 50 t.

Wysyłki od 3 funtów franko Cenniki opłatnio

w Krakowie ul. Grodzka 33.

O o. noku 1868 w użyciu.

Bergera lecznicze M Y D Ł O  S S O Ł O W C O W E
prze* wybitnyoh lemarzy polecane, jest ożywaue w bardzo wielu państwach Eurupy ze świe­

tnym skutkiem przeciw
wyrzutom skórnym wszelkiego rodzaju

W szczególności przeciw powtarzającym się i pasorzetniczym wyrzutom, przeciw liszajom, 
j- soteż przeciw sinuści nosa, wzdymkou i  odmrożenia, potowi nóg, łupieżowi brody i głowy.

erpera mydło smoło »ó ,w e zawiera łO°/o smołowca arzewriogo i wyróżnia się znacznie od 
wszelkich innych mydeł smołowco^yrh. — W uporczywych cierpieniach skórnych używa się

także bardzo skutecznego
ergera leczuioze&o raydła smołowcowo-siarczanego.

Jako łagodniejsze mydło smołoweowe d‘o usunięcia wszelkich nieczystości cery, przeciw wy­
rzutom skórnym i na ^Jowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydłu do n yoia i do kąp sii

służy do codziennego użytku

Berbera glicerynowe mydło smołoweowe
zawierające 35%  gliceryny i pięknie pachnące 

Cena kawałka Kazdegi gatunku 70  hal. wraz z broszurką Żądać w aptekach 
i w handlach tego roazaju wyraźnie Bergera raydeł smołowcowych i baczyć 
na odbity tu znea ochronny i obok znajdujący aię 
podpis firmowy G Heli et Go. na każdej etykiecie.

Odznaczenie honorowym medalem w Wiedniu 1883 
i złotym medalem powszechnej wystawy w Pa­

ryżu 19u0.
Dla osób, które woni smołowe* nie znoszą lub nie iubia wyrabiamy * bezDarwnego 

oczyszozonego smół iwca mydła anit-asolowe, które puszczamy’ w handel pod nazwą Helia 
mydła antnraso'owe (białe mycił» smołowco* a). Głównem. gatunkami »ą: mydłj anthrasoljw» 
5 i 10%. Mydło anthrasoiuwo - bo1 aksowe Tiydło anthrasolowo fl|ai c^ane. myuł , anthrasoluwe 
z kwiatem siarkowym, mydło toaletowe anthri» aiowo-glicerynows y ?dja anthrasolowe ok zały 
się podług ormozema lekarzy nadzwyczaj dobremi przeciw wyrzufa.m skórnym i nic zystości 
#ery. — Cena kawałka 80 halerzy.

Dostać można w aptekach i handlach tego rodzaju. — Główny skład;
G .  H E L L  e t  C  m p . ,  W i e d e ń ,  I . ,  S t e x > n 9 a « s «  8 .

Dostać można w KRAKOWIE w aptekach Fr. K. Miknckiego; M. Prunia; Wiktora Re-- ”  . 1̂ . juiAuvŁivgu, rTUilltk, > V 1 Aiora ińO-
V  . a 8-osenuerga; Karola Janra J. Macudzińskiego; K. Wiszniewskiego; H. Bar- 

i Spółki; Maaeoin. — W  składach aptocznych: pr. Zopoth i Spółki;
P&lhmkififfO' A ranldfi Rsiffira ■ iałrntaJ h. Jiini snian*    C 018 1-Ht OA

1
tmaiblaego —r ------» —■ ——- _  »» B».wo*yU » pm»ukujvm. xr, z/upubi-ia i opotAi;

A. Fa#hu«ki«go; Arnolda Rtifera; jakoteż w kaidej apt«co w #aiigyi. 817 20 80

iaeral.
Rządowo

#
uprawniona

  pod firmą ___

K. IRiza^a i Chmurski w Mlrakowfe
p r z y  n i .  iw .  G e r t r u d y  p o d  N r . 4 , *1 21 0

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Tow
wody m ineralne sztuczne

•dpowiadające składem chemicznym wodom: BILIŃSKIEJ, nLESRrTŁBLERc lTTEJ 
SELTERSK l i i  VI0H\ MAEYEN’ BADZK/EJ, HDMBUR6 KISSINGEN, tudzisż 

specyalne lecznicza 
jak litową, bromową, jodową, ŻHlazistą, kwaśną, oraz w o d j  le c z n ic z e  n e r n ta ln e  

z przepisu JProf. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franco.

Najwięk. skład Singera maszyn it szycia i haftu
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej

IWANICKIEGO
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  1 8 ,

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 
najnowszej konstrukcji, odznaczające s ę zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokłaanem wy Kończeniem 

i nadzwyczajną trwałością.
Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych iti* oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny m ożliwie niskie, m ianowicie: Muszyny ręczne 
kosztują od 30 do 65 złr., nor,ne od 40 do 120 złr 

Gotówką 10°/, taniej. 16 33 o
Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie.

< i * € - © e « K K >  o e o e  e o © e © © © © © ©  o © o e © «

i  tr a n s p o r tu  m e b li

.Józef J. Leinkaufc
X  KRAKÓW, ul. a w. Gertrudy 4,
X  POLECA ’ X

nowe sprowadzane §
W O Z U  M E P Ł O W E .  $

O Spedycje
V(j) wszelkiego
r
96
o

roazaju.
29 26 52

S Z C Z A W N I C A
Zakład zdrój.-kąpielowy i inhalacyjny.

Knracya wodolecznicza i kefnmwo-żentyczna. 
Pierwszorzędna atacya klimatyczna.

Ui^ządzenie postępowe, desinfekeya mieszkań, 
bezon od 20 maja do końca września.

Wody najsilniejsze «tz©zaąvyr alkaliezno-słonawe ze znanych ze skute­
czności zdrojow: •lóz©fiujr, M a gd alen y  i S tefan a we wszyst­

kich aptekach i składach wód mineralnych.
Zamówienia na wodę i mieszkania p m  imuje

Dyi. jya Zakładu górnego 
1428 8 8 Feliks Wiśnieieski.

Prawdziwe kotwicowe 
tz podwójnego złota zegarki Ros^opi 

Savonnet Remontoir
są najnowszemi zegarkami Reskopfl. Zegarki te mają do­
skonałe kotwicowe wnętrze precyzyjno, za co się ręczy, są 
podwójnie kryte, mają 3 bardzo mjcne z podwójnego złota 
koperty i kopertę odskakującą. Złoto double jest kruszcem 
do złota podobnym, który podobieństwa do złota nie traci 
nigdy. Zegarki te z powodu wspaniałego wykonania budzą 
wszęazie podziw i trudno je edróżnić ad prawdziwie słotycb

C e n a  5  z ł r .
Do tego stosown? podwójny łańcuszek męski ze złota double* 
150 złr. Do każdego zegarka dołączone trzechletnie pisemne 

poręczenie. Wysyła tylko za zaliczką

J Ó Z E F  ź T P IE R IN G
Wiedeń, I., Pcstgasse 2— 45, 2211 1 5

W i e d e ń EOTEL STEFANIE
166 9 12II., T a b o n tr a s z e  12
w śródmieściu, 5 min. od istephanspiatz, 2 min. 

ud dworca kolei miejskiej, omnibns i tramwaj we wszystkich kierowcach 1 do wszystkich dworców 
kolejowych wprost od hotelu. Świeżo i moanie urządzony, światło elektryczne w całym budynku 
Łazienki i wodoMągi z gorącą wodą. Wszelki komfort. CeLy pokoi: na I. 1-80 złr., na TI. piętrze 
1’HO złr., na III. piętrzę 1'40 złr. wraz z ODsłngą i światłem Ceny zniżone dla poorozująoyoh 
agentów i przy dłuLzym pobyoie. V  A D f ł l  W T T T f f A M l t f  W Ł A ŚC IC IE L *  
uiemr. p*j-musu restauracyjnego. *V IX X lU A J TT A 1 L U L n  »*  L I,

Dobrym starym środkiem domowym,
który powinien się znajdować u każdej rodziny, jest powszechni- znany, zawsze skute­

cznym się okauający 
S r n e r t a  f l e i i a  g u m o w i e c  ( e n c a l y p t u a h  

z poręczeniem czysty, od 12 lat wprost z Australii sprowadzany produkt przyrody. 
W Niemczech i Auetro-Wągrsech prawni* chronion; x'iska cena 1 K 5 1 h za orygi­
nalną flaszkę, która starczy bardzo długo, umożliwia nahycie każdemu do odzysl. nli

zdrowia i zapobieżenia chorobie.
Przeszło 1500 pism z pochwałą i podziękowaniem,

chęcią* tego nie żadałem, nadeszło do mnie od u l e c z o n y c h ,  którzy mieli darcie 
w członkach, bóle w plecach, w piersiach, szyi postrzał, duszność, sitar, boi głowy, 

soborrałe wewnętrzne doli* itne organy, 1 ara rany choroby skórne 1 i- 4
K a i dy powinien kazać sobie przysłać bardzo ważną książkę, w któr-j są opisare 

dukładnin przetwory z gumowca (eukaliptu) ' jak się odbjwa ich wielorak.,e skuteczne 
użycie w wymienionych chorobach. W  interesie wzzrstkich cierpiących rysyłam ową 
książkę wszędzie zupełnie za darmo, a dla przekonania kazałem w niej wydrukować 
mnós.wo świadectw uleczonych.

m Uważać dobrze n. znak ochronny. * = =
K l m g e n t h a l  w Saki. E r n e s t  f lS S  w fw óz gumowca.

Skład w G alicji ma aptekarz Mr. U Oberlaender w Haliczn. 647 2S 26

Miód pszczelny tegoroczny), pa'o-
kę, knracyjno-doserowy, bez żadnych domie­
szek, wysyła w blr.szanka -b gzczelnie zamknię­
tych po 5 kg. z pasiek własnych, już z ODlatą 
poozty za 6 koron. Zarrąd Dóbr ziemskich 
I pasiek Zygmunta Lityńskiegr w Siemihowcauh, 
poczta Siemikowoe. 2034 20 30

L.
o p t y k  w  K r a k o w ie ,  

przy ul. Floryanakiej 2, hot. Drezd. 
poleca okulary, rwikiery lornetki, 
barometry termometry, urządza 
dzwonki elektr telefony, gromo- 
chrony, po cenach umiarkowanych. 
Telefon \r 309. 1966 75 0

Suszone grzyby
bardzo dotrę, małe, białe: 1 kg, 3 złr. 50 ct., 
5 kg 16 złr. 50 ct wysyła za zaliczką A n ­
to n in a  K o a te le o lca  we Jw ra ton oh c. 17&,

p. STratka, Czechy. 2213 2 3

IW n rA | p  (aprjtozy)
ł l l U I  C I C  rWATIA- WTł

co azień św?eżo 
rwane, wybieraue, z najle­

pszych ogrodów, wysyła w  6-kg koszy­
kach opłatnie za zaliczką 3 K 50 h 

0. M. Silberbusch w Zaleszczykach 
2101 9 10

O głoszenie!
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić 

P. T Publiczność, iż hondel

O b
pod znaną firmą

UH. JUNGERWIBTH
pod ^białym orłem “

znajdnje się tylko przy ul. K r a k o w ­
s k ie j p o d  1 14, naprzeciw apteki 
pod „złotym orłem“ i nie ma styczno­
ści z lunemi handlrmi obuwia pod taką 
samą firmą.

2198 2 2  Z poważaniem
CH. J U N G E R W IB T H .

B e r q m a n n a  a m e r y k a ń s k i  
S h a m p o o i n g - B a y - R u m

(znak ochronny: 2 górnicy)

Bergmann A Cie, Tetschen a F.
cudowni* orzeźwiająca i włosy w z ł ł -  

cniająea, a przei: to najmnbieńsza te- 
■aż' lejszości woua do włosów, jakoreż 

najlepszy środek przeciw łupieżowi.
We flaszkach po 2 korony mają

handel Reim 1 8p. w Krakowi*, 
fryzjer Józef Nowak

1383 9 20

Cook & i Jołinson a 
amerykańskie patent, pier­

ścienie na odgniotki.
Obecnie najlepszy I najpewniejszy środek, bar- 
uzo skutetzoy, natychmiast ból uśmierzająsy 
Dostać asżna w każdej aptese i drogueryi. 
1 pierści*ń w koperoi* l »  20 h, 6 pierścieni 
w padełkr zi 1 Przy przcuamu puoztą 

• 20 halerzy więiej.
O łów n? *kł«.& „pod ka.maryta.n.lnem“ 

Ori on. 1451 9 i

SiezaiD iia  pasta, nawat ta laslarafla

NAGKIOTKI
w  Apteoe F. B o k s lik lłg c  w  K ętach.

1646 Dwa pudełeczka 60 hal 30 41

Słynne w  św Uoie w ody mineralne ze 
zdrojow

V I C H Y
Własność rządu francuskiego. Polecane przez 

pierwsze powagi lekarskie. 
C ć le s t iu a : W  cierpieniach nerkowych, mo­

czowych, pęcherzowych w gośćcu i cukrzycy. 
O r a n d e -G r i l le : W  kolkach wątroby i ka­

mieniu żółciowym, w niedomaganiach orga­
nów podbrzusznych.

H n p ita i : We wszystkich słabościach żołądka 
i kiszek. 1954 4 8

Dostać można w wszystkich handlach wod mi­
neralnych i aptekach. — Na kapsli i etyk;ecie 

znajduje się nazwa odnośnego zdroje.

. to  lu b i
delikatną, czystą twarz bez piegów, 
pulchną, glątką skóra I rumianą cerę 7
Niech *in myje co dzień znarem le- 

zniozer 1331 15 40Łiłiovem mydłem Bergmanua
ze znakiem ochron. IPwaj górnicy,

wyrobn
B E R G M A N N A i  SPOŁ.

w Dreżnle-DJeczynle n. Ł.
Po 80 h za kawałek mają na składzie:
Apt. W Redyk w Krakowie

„ łl ProL
r K Jahs

T Gralewski
jj K. tA iszniewski
„ Ba. tmański i Sp. fj
» L. Rosenberg It

Drag J. Ilanuk, drogner. ft
- Anast. Fr-n-z
n F. Zopoth i Sp. rt

J. Wism6wski i Ska
„ J. Kltmbiiniewicz
„ Arnold Reifer ft
„ 1 Reim i Spółka yt
„ R onac Drobner ft
„ St. Rożnowski
„ Maurycy Kreisler yi
„ Stanisł. Paw.owski w Bo*Lni
„ .lan Michnik; B

Apt. R. Jakubowski w N. Sącz*
„ L. Georgeon n

Drog. T .K w U  Łuski yt
„ Kla-sner

Apt. A. Karpiński, w Rzeszowie
„ J. Kołodziojowski n
„ Paulina Lrnnnor
„ Lazar Friedenberg w Podgórza.



Nr 180. N O W A  R E F O R M A .

f
Za spokój duszy ś. p.

A u g u s t a  B i e s i a u e c k i e g o
zmarłego nagle w Skotnikach dnia 
4 sierpnia b. r. odprawioną zostanie

Msza św. żałobna
dnia 8 sierpnia b. r. o godzinie 9 
w kościele X X . Zmartwychwstań­
ców w Krakowie, na którą w cięż­
kim smutku pogrążeni Ojciec i 
i Bracia zmarłego zapraszają kre- 

wnych i znajomych. 2224

t ó j  z a M z ie  wjższyra nauk. zeisliin

H. Strażyńskiej
oprócz istniejących w dalszym ciągu 
das pensyonatu prywatnego w b. r. 
szkolnym zostana otwarte dla parnon 
d w a  g in n ia z y u ln e  k u r s a  p r z y ­
g o t o w a w c z e  i ewentualnie klasa I (Y) 
gimnazjalna; zaś w klasach niższych 
zaprowadzono p r o g r a m  s z k o l  l u ­
d o w y c h ,  rozszerzony językiem fran­
cuskim. —  Przyjmuje się wpisy i udziela 
intormacyj przy ul. Franciszkańskiej

I, II p., codziennie od g. 11 — 1 rano 
od g. 3— 5 po południu.— Egzamina 
s t ę p n e  d o  k la s  g i m n a z ja l ­

n y c h  będą się odbwywały 1, 2 i 3go 
wiześnia od 10— 12 przed południem,

do klas ludowych i pensyonatu od 
3— 5 po południu. 1985 8 18

H t f f c T c i L o ^ M r a
bezdzietna, z dobrej rodziny, poszu­
kuje miejsca do zarządu domu w mie­
ście lub na wsi, lub sklepowe Zna 
się także na szyciu. A. B., Sokołow 
koło Rzeszowa, poste restante, 2210

Pługi Schiitz i Bethke, Siewrtiki 
Pracnera, Centryfugi Lanza, Brony, 
Kultywatory, Kartoflarki, Tryery, 
Wialnie i M łynki Robeza, Sieczkar­
nie, Krajacze do buraków i t. p.

poleca 2217 1 3 

Ei FRUWER w Krakowie.

E b s p e d y e n ik a
obznaiomiona z handlem materyałów 

piśmiennych otrzyma zaraz zajęcie 
Zgłuszenia (listy) przyjmuje Admini- 

stracya „Nowej Reformy** pod £ 2 2 2 .  
2222 1 2

Ł. 4167. 2221

Ogłoszenie licytacyi
na dostawę Lruku.

Gmina miasta Oświęcima ogłasza 
na 12ąo sierpnia 1904 o godzinie 
lO przed południem publiczną licy- 
tacyę na dostawę i wyKonanie około 
1200 metrów □  bruku porfirowego 
po cenie 6 K  40 h za metr U  „in 
m nusu.

Bliższe warunki w  Urzędzie gmin 
nym w Oświęcimia.

Naczelnik Gminy 
Karol SrnieaZdk.

Korzystne zajęcie
Do podróży akwizycyjnych przyjmie 

Towarzystwo ubezpieczeń życiowych i 
posagowych wymownych i pilnych 
mężczyzn. Przyznaje się B iałe p&u 
sz a le  d o  p o d r ó ż y , płatne z góry i 
bezzwłocznie płatną prowizyę za wy- 

.konane ubezpieczenia.
Zgłoszenia z podaniem wieku i do 

tychczasowegu zatrudnienia nadsyłać 
pod napisem „ K o r z y s tn e  zajęcie**, 
L w ó w , poste restante. 2S07 l 2

łle

Ntniejszem zawiadamiam, że z dn. 
1 lipca przeniosłem swą

P R A C O W N IĘ  
i S K Ł A D  OBKTWIil

do domu
przy ul. Floryansklej 1. 45

(gdzie Cukiernia Lwowska).
Polecam się i nadal łaskawym 

względom P. T . Publiczności.
Z poważaniem 1982 5 5

Wawrzyniec Funek
dawniej Roman Scheller.

4 » l i l  IrV r V- -vJV. 1W W W A 1W W

„Kawa zdrowia"
polecona przez krakowskie Towarzystwo 
lekarskie jako wzorowo przyrządzony 
przetwór krajowy, odpowiaaający wszel 
kim wymogom dyetetycznym. Wszędzie 

do nabycia. 1850 14 o

Wasniewski 1 Luczko
Podgórze przy Krakowie.

W  koK >l«. Z a k ła d z i e
S P R Z E D A Ż Y  i  K U P N A

H  T e l e s z n i c k i e  |
przy ul. Szewekiej Nr. 10, I. piętro,

■ą tanio do nabycia: Garnitury mebli nalon 
w stylu „baroc**, „renesans1*, „seceaya“ i t. j  
Kilka sypialni i Jadalni stylowych, ŚekTet&rki 
Zegary (antyki;, świecznik Diękny wenecki 
Stjchv 1  kości glon. artystycznie rzeźb., Obra­
zy stare i 2 Juliusza Koszaka, Kaseta srebra 
nowego na 12 osód stołow., deser i kawow., 
Lustra (antyk), Kandelabry srebrne i r. bronzn 
antyk i nowoczesne kilkanaście przedmiotów 
maK, 2 Fortepiany dobre, Biura, Salonki i t. p., 
Salon kompletnie nrządzuny mahoniowy kryty 
adamaszkiem w stylu ,Empiru, 2 Szafy mab 
ładne. Garderoba męsfc i damska. 1962 10 0 
Zakład przyjmuje powyższe przeamloty w komis

w

N AJLEPSZE HYGEENKJZNE £

T o w a r y  G-amowe i
do celów  sanitarnych £

polecają 23 32 0 £
R e i m  i  S p ó ł k a  £
w Krakowio, Rynek 37, linia A-B, C
Cenniki uarm j. — Wysyłka dyskretnie. £

/Y^.-Y ryY yYy^rY YY Y yryyyrY yYY C

F. LORD, Kraków, Floryańska 55.

następujących fabryk:
,,Waffenrad“ austr. fabryka broni 
w Steyer;
„Styria** Joh. puch i Ska w Graca; 
„Duikopp** faDr. row. w Gracu; 
„Premier Helical** fabr. rowerow 
Hilhnan Herbert Cooper-Uoveutry; 
„Regent-* fabr. row. Wiedeń; 
„Cleyeland-* orygin. ameryk. rowery 
Hartford. 1574 22 o

Rowery motorowe Launn Element i inne.

Dum Komisowo-Rolnicz"
w Krakowie, ul. Sławkowska (Hotel Saski),

Nieg^eią 7  sierpnia 1904

łgnagfkłg. .1.1 -T—jutŁjJT:

poleca ze swoich składów w Krakowie i we 
Lwowie, po najniźszzch cenach:

G ri_bie k on n e , S ie w n ik i d o  n a w o z ó w , 
S ie w m k i r z ę d o w e  i  s z e ro k o rz u tn e , 
p łu g i, b r o n y , g a r n i t u iy  m ło ca rn ia n e  
i  w s z e lk ie  in n e  m a s z y n y  r o h r c z e
z fabryk: H Cegielskiego. Poznań, J. Pra­

cnera. Roudnice i innych. 2184 2 3

Cenniki i prospekta na żądanie franKo.

W Z a k o p a n o n  La ul. Chałubińskiego 21
l i u d w i k a  M z ł ł e j g i e r n

ZaKład wychowawczy \ najmowy
dla m łodzieży m ęskiej.

Hygieniczne dostatnie utrzymanie, troskliwa opieka wychowawcza 
i lekarska, nauka do szkół galicyjskich lub do szkół z językiem ro­
syjskim. Na żądanie program wyszerpujący we wszystkich szczegółach.

Do zauładu tego p o tr z e b n i są  n a u c z y c ie le  z kwalifikacyą na 
wyżste klasy realne i gimnazy&lne.

Zgłoszenia PP. Kanuydatćw do 15 sierpnia. 2173 3 o

K n o r r ’ &

Maczka owsianaw
1000-kmtnie wypróbowana i świetnie oce­
niona jako najlepsze oraz najtańsze poży­
wienie dla dzieci. Tworzy mięśnie, krew i 
kości. Zmieszuna z krowiem mlekiem, za­
stępuje zupełnie pokarm matki. Ochrona 
przeciw wrogiej biegunce u małych dzieci. 
j£oźn& je j  d osta ć  w szęd zie . 1832 3 4

L. 11548 2142 2 3

Obwieszczenie.
Nowo koncesyonowany przez c. k. 

Namiestnictwo, ogólny jarmark na 
konie, bydło, nierogaciznę, sprzęty 
gospodarskie i domowe, tudzież na 
futra wszelkiego rodzaju od najwy­
tworniejszych aż do poślednich odbę­
dzie się v, mieście Przemyślu, dnia 
28 sierpnia 1904 r. i trwać bę­
dzie następnych dni 14.

Co się niniejszem podaje do po­
wszechnej wiadomości.

Przemyśl, dnia 10 lipea 1904.
Z Magistratu miasta

Dr Doliński.

Cały dochód przeznaczony na budowę 
oomnika. mającego stanąć we Lwowie 

nad grobem ś. p. Chmielowskiego.

Tadeusz Pini.

Piotr Chmielowski
wspomnienie oosmiertre

(z  portretem ś. p. P. Chmielowskiego) 
wyszło nakładem komitetu pomniko­
wego i jest do nabycia we wszyst­

kich księgarniach 

po 1  k o r o n i e .
220s 2 3

Morele
sortowane I wybór, starannie pako­
wane sprzedaje H r a j o n j  Z a k ł a d  
s a d o w n i c z y  w Z a l e s z c z y k a c h
po 3 korony 00 hal. pięciokilogramowy 

koszyk franco. 2176 5 10

Bursztynowa 
glazura do podłóg,

Momentowa glazura 
do podłóg,

M arxa emalia biała 
i kolorowa y9g u ig

dające barwę i połysk zajednem pociągnięciem
z fabryki lakierów LUDWIKA MARXA 
w Wiedniu, w Koguncyi i Petersburgu
Prędko schnące trwale zapuszczenie, którego 
dokonać może każdy, dobre na podłogi, sprzęty 
kuchenne i na przedmioty domowego gocpoJar- 
Stwa każdego rodzaju z drzewa, blachy, lub 
żelaza. Wyborno, myc- się oaj^ce pociągnięcie 

Ścian w płókarniach i kuchniach.
Składv mają w Krakowie: Fr. Lenert, 

Reim i Sp., R. flrobner.

Pierwszy i jedyny w Galicyi c. k. konces.

Z a k ł a d  w o j s k o w o - n a u k o w ?
em ery t. r o tm is tr z a ^ A  K O R N B E R G E R A

w  K c a k o ic ie ,  u lica  S ta cltotcu k iego  „ W i l l a  W anda,
Nowe kursa przygotowawcze rozpoczynają się: 

do egzaminu intelig-encyjnego i nauki prywatnej
do wszystkich klas szkól średnich 1 września 
do egzaminu kadeckiego 1 października.

Przeważnie wszyscy uczniowie Zakładu zdają egzamina z pomyślnym wynikiem. 
Rezultaty w żadnym innym podobnym instytucie dotąd nie osiągnięte. Zakład 
umieszczony jest w osobno na ten cel wybudowanej, obszernej i w ogrodzie 

położonej piętrowej willi. Dla uczniów zamiejscowych

urządzony wedł *g wszelkich wymagań hygieny, —  Szkolą szermierki, nauka
 ięzyków, własne, łaciński i t. d. 2216 1 4

C en y J n isk ie . P r o s p e k ty !  f r a n c o  i  b e z p ła tn ie . -

m *!■ JM mtwm. ała rlk Wm ̂  $
1 r b* w Ki _ii£q

krawiec w o js łu w j i cyw ilif
i  M o w i e ,  Bynet główmy 1. 30

^  poleca
-wój zaopatrzony w wielki 

wvbór materyałów tak wojsko­
wych, urzędniczych,"jak i cywil­
nych na każdą porę roku z pierw­
szych fabryk angielskich, francu­
skich, oraz krajowych, najwięcej 

\ renomowanych.

Y r y Y Y Y T Y Y Y
o

Wykonywa 
wszelkie za­
mówienia po­
dług najśwież­
szych żurnali 
parysk ich , w 
n a jkrótszym
czasie i po 
cenach n a ju - 
mi a r k o wa ń -  

szych.
2037 10 10

xxxxx>ULxxx

Prawie nowe 1

M A 5 2 T M T  9 0  P I S d E I A
najlepszych systemów, jakuto-

„Iueal“ z taimłatorem za złr. 180-—  cena kosz. złr. 275-—  
„Sun** najnowszy system „
„Bar Lock-* 
„Underwood**

140 —  
120 - —  

150'—

160’— 
300' — 
325.—

także kalkę r o in o k o io r o w ę  do maszyn marki: „Derby**, „Crescent**, „Mnlty 
Copy“ a złr. 5-75 za 100 ark., 13 bal. 1 ark. sprzeda: J u liu s z  Ł a s s o c in s k i, 

K r a k ó w , ul. B o s a c k a  N r 9 . I I  p. 9223 1 7

fl«4,

rwabPierwsza c. k. austr.-weg. wvi ■ ,-zyw. fabryka trwały, 
farb fasad L ycjj

K A R O L A  K R O  S T E lN E R i
w Wiedniu, Lanastrasst, Hauptstrasse 129.

Od dziesiątek lat dostawca prawie wszystkiej, c k domen wojskowych i 
wilnych urzędów budownictwa, kolei i t. • _  Na WS£y««tkich ode: iaf! 

wystawach odznaczona pień Jzemi , _flr0Uanl[

Kronsteinera nowa e m a l io w a

A SA D O W M  F A R B l
(prawnie ochro- ona>

Farba proszkowa w 50 odcieniach, do rozr«iLa ;ja ,odą myó gi? Qającaf 
ulegająca wpływom powietrza ani ognia, twar,a jak ema|ia a jed âk J r0V( 

tylko je d n o  pow ozenie. i-el8?u od farby olejnej
Najtańsza farba do powlekania wnętrza, fasa* szczególnie szkół, szpitali,| 

ściołów, koszar i t. d. i przedmiot-w wszeikiLg0 rodzaju.
Koszt na me p kwad»> Łtowy 21/, Cent 

W ynik zadziw iajm y j 73f) ,
■ rwam lama fasadowa, w wapnie w ^  numers

równająca się powleczenia o le jn e j  0ą 1 2  za jjjj0i 1
Zażądać próbki za ya-mo, ks ązki ze wzorami, prospektu i t 

G łó w n y  sk ła d  w  K rak ow ie . _ R e im  i  S p ó łk a .

P R A S Y  9 0  OW OCÓ 
P R A S Y  DO YlN OGROi
o podwójnem ciśnieniu „H E B fe  x,E S i< do ręczneoo użyci) 
P R A S S  H Y  l J ^ t A U L I C Z N B l

o w ysokiem  ciśnieniu : 1 ielkiej w ydajności, 
M ł j n k i  o w o c o w ^  i  ,10  w l n o g r o  
całkowite urządzsnla do w | ebu moszczu, stele i ruc' 
Prasy do vyrob« soaów Lwocowych, młynki do jagu.
Aoaraty do suszenia owo ' -  ............
ranla I krajania owoców; 
sikawki . .S k P H O N 1 4  

H k ,  ogrodów owoi owych do 
winnic, w yrabiają i d 

o najleps-,

w i jarzyn. Maszynki do obi‘ 
ajnowsze patent, automatyczi 
rzenośne i na kołacn do winnk 

ew i do chmielarń. Pługi '
tarozają jako specyalnoś1’ 

'i konstrukcyi 1

PH. MAirFARTH & Co
Fabryka maszyn rolniczyoh, odlewarnia i walcownia żelaza,

Wiedeń H jl. Tabocsteasse Kr, 71, 1834 6 ll
odznaczona przeszło 530 złotym i i srebrnym i m edalam i etc. 

Ilustrowane kataiogi oarmo. Zastępcy yrnsprzedawcy poiadani.

R o z p r a w a  o fe j to w -i.
Komitet budowy kościoła im. iw Elżbiety we Lwowie, pod przewtr 

ctwem Jego Eicelencyi Najprze wielebni ejszego Księdza Arcybiskupa Jó2* 
Bilczewskiego, rozpisuje nimajszem rozprawę ofertoną celem oddania w przl 
siębiorstwo r o b ó t  z ie m n y c h , m u r a r s k ich  i  k a  ien i& rsk ich .

Warunki licytacyjne, jakoteż wykazy rouót, o tn . mnć można u irspicyefl1! 
budowy, budowniczego Jana Noworyty, Plac Solami . 6, parter.

Opieczętowane deklaracje wraz z dwu procentowym (2•/») wadyum, zlo2! 
należy w dniu 20 sierpnia b. r. o godz. 11 przeu poiuamem w kanceia1 
konsystorza metropol., *gdzit też w tym terminie w obecności członków kod 
tetu budowy nastąpi otwarcie ofert.

aaoi 2 2 Komitet budowy.

® i ^ S )0 0 0 @ 0 @  l(G )0 0e Fłaszowska parowa

Fabryki dachówek i cegieł
(Stowarzyszanie zarejestrowane z agraniwzaną poręką)

Biuro w Krakowie, przy uiicy św. Gertrudy 1. 8
Telafc t blnra: Kr 45. Talefai tabrykl: Nr 314.

pulaca:

d a ch ó w k . t ło c z o n e , z  p o je d y n o z ^  m lu b  p o d w ó jn y m  
fe lc e m  i c ią g n ię te  w  k o lo r z e  c z e r w o n y m  lub c z a r n y m ; 
r u r k i  d r e n o w e  r ó ż n e j w i e lk o ś c i ; c e g ły  m a s z y n o w e ,
=  p o d w ó jn ie  p ra s o w a n e  fa s a d o w e  i o k ła d z in o w e  = .

Juz Jam sok roślinny, płynący z brzozy jeżeli 
pniu przedziurawiono korę, zuaoy jest od ni< pamiętny® 
czasów jako najznakomitszy śndjk  piękności; jeżeli sl 
jednak ten «ok wedle pizepisn wjnalazoy przyrz.-zsi w Ar0't i  
•Izł chemicznej z wyciągiem *<>śliny „rnili* 
w takim razie naciera on 1 . .. - ,aowuej r5'- ,

. Ja-ĵ lL . . .  ..u len  poaaiJj-emy twaiz lub i/n - flieJ 
nce saory kremem, to j ł  aaaaj^tra i .n o  odp/ada|ł 
prawie nieznacznie Luki ze .kęry, która staje się prze 
to lśniąco białą 1 delikatni. J

Krem ten wyg/adza. uatvariy  zmarszczki i blbzny pu 
wstałe z ospy i nidnje twarzj młodocianą barwę, a cer*6 
białość, delikatność i świeżość u b u w u  w  najkrótszym cza­
sie piegi, plamy wątrobiane, »ltazy, czerwoność nosa, stł® 
szczenią i wszelkie inne ni**:zystości cery. Cena słoik* 
z opisem nźycie 3 K; wielli słoik 5 K ; słoik potrójnft 
wielkości 7 K. Wysyła za zali zką po otrzymaniu należyiośc*

Główny akład 2195 1 3

FEITH. Wiedeń, VI., MariachIferstrasse 45.

Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie Zarząd.
130* 9 11

0 ( g )  Jr' 0 0 ^ ' 0 0 0 0 0 0 ( ^ 0

k ri. ń S i e l i ń s l c i
Optyk i Mechanik, Kraków, linia A-B 1. 39.

Poleca najlepszego systemu 
oryginalne maszyny do pisa- 
n.a, także na spłaty miesię­
czne. Najnowszej konstru­
kcyi binokle pryzmowe, bi­
nokle o jednej pryzmie, oraz 
lunety do brom myśliwskiej 
kulowej, a„iś niezrównane 
przez żadne tym podobne.
Magazjn obficie zaopatrzony 

w wszelkiego rodzaju wyroby optyczni z najlepszych źródeł, oraz najnowszej 
konstrukcyi gramofony i płyty do tychże. —  W jkonnje wszelkie naprawy 
gramolonów każdego systemu, jakuteż i maszyn do pisania. —  Posiada własną 
szlifiernię szkieł optycznych z popędem motorowym, zatem wazolkie zamówienia 
na okulary lub binokle ze szkłami kombinowanemi wykonuje z wazelką dokła­

dnością w przeciągu 24 godzin. las* 28 •

S K Ł A D  P I W A
« BRUNONA DEUTSCHBERGERA

poleca w  K r a k o w ie  poleca
0  znakomite piwa beczkowe i flaszkowe Towa1Łysłwa Akcyjnego Ostraw- 
(3 skiego, dawniej M. Strassmann. 2112 3 15
£  Wyborne wódki, rumy, likiery i t. d. wyłącznie fabryk polskich. Naj- 

nuwszy i najlepszy orzeźwiający napói teraźniejszości: „ B I 1L Z “ . 
Sok owocowy. • Telefon Nr 462 q/ Prawnie zastrzeżony.

Parowe garnitury 
młooarniane spotrze- 
bowujące najmniej pali­
wa; gwaraneya za dobry 
wymłot i czyszczenie.
Garnitury młocar- 
mane konne, młyn­
ki. tryery, płuyi, 
s i e w n i k i .  ż n i w i a r ­
k i ,  wszystko z gwaran- 
cyą w najlepszym ga­

tunku.

E D .  K O K O R A  i  S k a
F r z e r (V w  -  » !  a k ó w ,  R y L e k P K l e p a r « k i  1 T .

K to potrzebu je  .m kisjkolw iek m&szyny &  n iczej, n iech  zażflr
e i«rt>  i een n ik a .

Ceny niskie. fi ,ru ki npłaty dogodn

Z Diukam i Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Łrak©~'e, ul. wuiełloń^ka 10. Rządca Dn 'r L. K- Górski.


